Nr. 111. 


Wychodzi codziennie o god. T. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
o godzinie 4. popołudniu. 


Przedpłata wynosi: |, tów 
MIEJSCOWA kwartalnie NOE LID 
miesięczni” NG G „ 
Z przesyłką pocztową :. s, ct, 
w państwie Auslrjackiem . - “atlary 10 SZT. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 3 
„Szwecji i Danji . . 


LM 
- * 23 kow 
5 Francji iAnglii . . » « 23 fran 


LJ 


kwartalnie 


1„ Włoe a mó aaa 

kad .. o . rr) 23 „ 
Belgji i Szwajcarji » * 

aj Turcji i księstw Naddun. 17 " 


Nnmer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tyiko w jednej części wczorajszego NU- 
meru drukowane.) 

Wiedeń dnia 24. kwietnia, „Wie- 
ner Abendpost* zapewnia również bardzo 
stanowczo, Że ani między Austrją a Mo- 
skwą z powodu galicyjskiej sprawy, lub z 
powodu jakowej innej, nie było Żadnego 
rozstrojenia, ani też podróż Nowikowa nie 
mogła mieć celu mu przypisywanego de- 
monstracyjnego objawienia, że dobre sto- 
suski niczem niezamącone między Moskwą 
a Austrją istnieją ciągle. Poseł moskiew- 
ski porówno z innemi posłami obcych 
mocarstw zwiedził stolicę Węgier jedynie 
z powodu uroczystego zamknięcia sejmu 
węgierskiego, 

Madryt dnia 22. kwietnia. Ruch 
powstańczy karlistów się rozpoczął. Ban- 
dy powstańcze pojawiły się w Toledo i 
pod dowództwem księdza w Nawarze. O- 
czekują Francuza Cathelineau z ochotni- 
kami. Ma on objąć naczelne dowództwo, 
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Lwów d. 24. kwietnia. 
(Co teraz ?) 


Niema żadnych zgoła wiadomości. Biuro 
korespondencyjne nie uznało nawet za obo- 
wiązek swój nadesłać nam bliższe wiado- 
mości z Prag. | 

Zdaje się, że nie odrazu odsłonią wszy- 
stkie swoje zamiary centraliści, teraz, kiedy 
wszystko mają czego pragnęli — nie pii 
my się zapuszczać . w głębokie domysły — 
ale to pewne, że się teTaz do nas we- 

zmą, dzięki ogromnemu, olbrzymiemu, nie- 
słychanemu rozumowi stanu naszej delegacji, 
a właściwie jej kilku obecnych przodowni- 
ków. Owa znakomita zasada do ut des bę- 
dzie teraz w zupełności zastosowaną, 
nieważ my już nic nie mamy d 
gam a nic nie dadzą, a poniai p 
elai, WIĘC Nam ,zabiurą, CU 
brać będą Mogli. w h y 


Centraliści jako sprzymie- 
rzeńcy Moskali. 


Znaną jest dobrze żądza Moskali 
panowania nad całą Słowiańszczyzną — 
tej myśli są oni w zupełności oddini, 0 
jej urzeczywistnieniu marzą bezustannie — 
a że chęć podobną należy wesprzeć siłą, 
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Szkic statystyczny 


zaboru moskiewskiego pod wzglę- 
dem religijnym i OAA 


Mało mamy dziej, tyczących się staty- 
ad yki ziem naszye . Zadna literatura w tym 
względzie nie jest tak ubogą jak nasza 
Niemcy i Moskale popisali mnogie gt! Z 

i lecz plerwsze mało ya 
zne dzieła, e kto czyta 
F je nas nie dochodzą Wszyscy kochamy 
ki każdy się tem chwali, a żaden prawie 
rid o nim nie wie. Nie mówimy tu już o 
zasobach, „produkcji i stanie finansowym kra- 
ju ani też 0 PCE sił i usposobień mo- 
ralnych, lecz 0 ooo oo jego. Smialo rzec 

ią, Że na zę : mh do tak zwa 
“Yli 2 je intom 
g "interesuje, Jeden przedmiotem 


ierwszyc” 
PI es umie 


a jeśli mówić nap tai 1d 0 Mazurach w Pru- 
sach wschodnich, Ee DW O REAT 
hach nad morzem na zachód oq Gdańska, 
to niejeden słucha tego tak, jak niegdyś 
słuchali Hiszpanie Opowiadań o Ameryce, 
gdy Kolumb po raz pierwszy ztamtąd po- 
wrócił. : 

Dawno już czas, aby ustała dziwna ta 
obojętność. Sądzimy, że nieźle byłoby, aby- 
śmy od czasu do Czasu przypominali sobie 
Rh «ost? W tym celu podajemy ni- 
ilu nas Jes Ziem naszych pod 
niejszy rys statystyczny ode 
berłem moskiewskiem. | 3 . 

Nie mając materjału, nie żyw = 
to chcieliśmy pierwotnie, dołączyć toki s 
niemieckiego. Statystyka zaboru niemieckie- 
go przedstawia w swem ułożeniu jeszcze WIĘ” 
cej trudności, aniżeli statystyka zaboru mo- 
skiewskiego. Rząd moskiewski nie zmienił 
granic prowincji; na Zachodzie inaczej. Tam 
granica nie jest taką, jaką przed stu laty 
była. Warmię udałoby się obliczyć nie ina- 
czej, jak po długich porównaniach szczegóło- 
wych map dawnych z teraźniejszemi, mając 
przytem wykazy każdego powiatu z osobna, 
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We Lwowie, Sroda dnia 24, Kwietnia 1872. 


czynią więc wszelkie zabiegi, aby ją zdo- 
być a z jej pomocą na gruzach Austeji 
i Turcji swych satrapów usadowić. 
Chcąc wojnie przyszłej pomyślny za- 
pewnić rezultat, trzeba armję uorganizo- 
wać według tegoczesnych wymagań — 
trzeba wcześniej zaskarbić sobie pomoc 


przyjaciół. Dyplomacja moskiewska pod 
tym względem wiele już zrobiła i nie- 
mniejsze ma zasługi od ministra wojny. 
Dowodzi tego poniżej umieszczony arty- 
kuł „Birżewych Wiedomosti*, w którym 
organ panslawistów, pałający niedawno 
zaciętą nienawiścią do Niemców, wypo- 
wiada przekonanie, iż Prusacy nie będą 
Moskwie w przedsięwzięciach przeszkadzać 
— a wiedząc, Że wojna z Austro - Wę- 
grami musi być wstępem do rozwiązania 
kwestji wschodniej, cieszy się nadzieją, 
Że jednocześnie ukończy się z Turcją, 
która musi pójść w pomoc monarchii 
Habsburgów. Cieszy się, bo przeciwko 
Turkom i Austrjakom ma zapewnioną 
pomoc ludów zamieszkujących księstwa Nad- 
dunajskie, ma wewnątrz tych państw przy- 
jaciół i sprzymierzeńców. „Pomoc, jakąby 
Turcja mogła okazać dla Austrji, mówią 
„Birż, Wied.*, byłaby tylko dla nas ko- 
rzystną, albowiem w takim razie można 
by oczekiwać, że nietylko Grecja, Serbia, 
Czarnogóra, Rumunia podejmą najbardziej 
energiczną wojnę przeciw obu państwom 
sprzymierzonym, ale że i inni Słowianie 
i chrześcianie Turcji a nawet _ Austrji 
powstaną dla zrzucenia nienawistnege 
i hańbiącego jarzma. * Nie śmią się tylko 
Moskale, pretendujący do posiadania ziem 
słowiańskich Austrji, powoływać na pomoc 
Polaków. Stanowisko Polaków widocznie 
nawet ich niepokoi. Fadjejew wygłosił, 
iż zdobycz projektowana bez Polaków nie 
jest podobną, a obecnie minister wojny 
nie tai trudności, jakie z powodu trzy- 
manej w niewoli Polski, przy kreśleniu 


| planów i przygotowań wcjennych, na ka- 


m kroku znajduje, Polska, jest cięża- 
rem przykutym do nóg jego, jeżeli nie 
ubezwładnia, to utrudnia jego wszelkie 
poruszenia. 


Niepodobna juź obyć się bez zapro- 


| Wadzenią systemu powszechnej służby woj- 


skowej bez landwery, którą wszędzie 
zaprowadzono — a jednak przed wyko- 
naniem tej konieczności, komisję, obradu- 
, "ad reformą armii, strach dziwny 
przejmuje. Ziemie polskie głównie należy 
zabezpieczyć od nieprzyjaciół, utworzyć W 


god woje podig poznańskiego, rząd Fry- 
dyryków, jeśli nas pamięć nie myli, także 
coś urwawszy, jedne wsie przyłączył do Bran- 
deburgii a drugie do nadodrzańskiego Po- 


morza 


piej jest, powiadamy, zrozumieć, uznać i dą 


. Zachodnia granica z roku 1772 niema 
najinniejszego znaczenia; są to wrota ciągle 
na rozcież otwarte. Od morza Bałtyckiego 
aż do punktu, gdzie się z Karpatami styka, 
wyglądała tak, jakby na wodzie lub powie- 
trzu pisana. Niech kto w zygzak peprowadzi 
inię na morzu i poprobuje ją ustrzedz? Je- 
steśmy przekonani, Że gdyby Rzeczpospolita 
miała była Odrę i Szląsk w swem posiada 
niu, o rozbiorze jej nikt nawet nie śmiałby 
pomyśleć, a jeśliby pomyślał to pomyślałby 
napróżno. Niech kto chce spojrzy na mapę, 
a zgodzi się z nami. Z utratą Pomorza, 0- 
dry i Szląska, jak z grzechu pierworodnego, 
wywiązały się konsekwentnie wszystkie klę- 
ski następne. Cóż za różnica dla Kościuszki, 
gdyby wolne miał plecy! Nie Fersen i Su- 
worow, lecz 40.000 Prusaków króla Fryde- 
ryka Wilhelma II. rozstrzygnęło wszystko, 
bo, petalo Kościuszkę w okopach warszaw- 


„_ Odra aż do ujścia Nissy, potem Nissa, 
góry Olbrzymie i Karpaty — oto prawdziwa 
granica. Korzyść ze słusznością zawsze i we 
wszystkiem idą z sobą w parze; granicę tę 
stworzyła natura, a zatem jest ona słuszną i 


niej landwerę, lecz to właśnie ze wzglę- 
du na nieprzyjaźne usposobienie Polaków 
bardzo jest niebezpiecznem. Politycy au- 
strjaccy w zaślepieniu rozbudzają niena- 
wiść Słowian i tem działają na korzyść 
swych wrogów, moskiewscy jednak prze- 
zorniejsi, oni boją się, czy zaprowadzenie 
w Ziemiach polskich powszechnej służby 
wojskowej nie będzie kuciem narzędzia o- 
bosiecznego. Dawniej „Birż. Wied.“ wyra- 
nie domagały się, aby rząd jak najprę- 
dzej najazd Austro - Węgier przedsięwziął, 
dziś, przeświadczeni o trudnościach, jakie 
w tej wyprawie mają im sprowadzić Po- 
lacy, mówią już, iż tylko Austrja może 
ich zmusić do tego, rozpoczynając wojnę. 
Potulnej Austrji przypisują zamiary wo- 
jownicze. To tylko szyderstwo. 


Obliczając się z warunkami przy- 
szłej wyprawy, Moskale słusznie niepo- 
koją się stanowiskiem Polaków, z ludów 
Austrji bezsprzecznie Polacy najwięcej 
życzą sobie jej utrzymania, najwięcej oka- 
zują Życzliwości dla korony — natural- 
nem więc są głosy niektórych Moskali, 
aby dla dobra własnego zmienić system 
postępowania w Polsce, starać się ująć 
Polaków. Nadziejami umiano zbliżyć Po- 
laków do Austrji, czyżby więc tą drogą 
nie można również do nich trafić — za- 
dają sobie już podobno pytania niektórzy 
politycy moskiewscy —- tylko ustępstwa- 
mi możemy dójść do mządów nad Słowiań- 
szczyzną — mówią Wmi — tę też drogę 
radzą obrać rządowi. Głosy to wprawdzie 
nieliczne, zdołały jęk one jednak i w na- 
rodzie polskim kiłku zdobyć sobie apo- 
stołów, a „to chociaż rząd carski w niczem 
jeszcze nie zmienił dwego postępowania. 
I właśnie gdy o takim zwrocie myślą 
politycy moskiewscy, centraliści wiedeńscy 
spieszą im z pomocą — jak dawniej tak 
i w chwili stanowczej starają się ułatwić 
plany nieprzyjaciołom Temu to zawdzię- 
czając, z pychą jmż /toszą „Birż. Wied.“ 
że kj zon "ek: k Eo grami 
„Słowianie, którzy w wojsku austrjackim 
stanowią dwie trzecib, w ostatnich cza- 
sach nabrali tyle rozumu politycznego, 
że nie będą już bić się za Austrją dla- 
tego, aby nie utrwalać swej niewoli“. 
W istocie centraliści starali się o to, aby 
bezład, zwątpienie i niechęć wpoić we 
wnętrze państwa; — Czechów, zwrócili ku 
Moskalom, a dziś rozzuchwaleni, że pod- 
stępem zdołali ich złamać przy wyborach, 
już grożą Galicji, nawołują się do odrzu- 


przezto samo korzysną, Przy takiej tylko 
granicy, statystyka zaboru niemieckiego jest 
łatwą i zajmującą. i 

__. Nie podajemy także Galicji. Co do Ga- 
licji, każdy może znaleść z łatwością dosta- 
REA, BA „BÓG stopnia wiadomość w 
" ch" rokrocznie przez rząd wy- 
dawanych *). Ograniczyliśmy n na a) 
zaboru moskiewskiego, jako najmniej u nas 
znanych. Gdy zostanie ogłoszony spis ludno- 
ści, odbyty w grudniu roku przeszłego w tak 
zwanem królestwie Pruskiem, można będzie 
wtenczas złączyć wszystkie trzy części i przed- 
stawić całość. Pisaliśmy po prostu; starając 
się unikać ekzagieracji i trzymać sie pra- 
wdy. Nie mamy pretensji, aby tej pracy na- 
dawano większe znaczenie od tego, na jakie 
zasługuje. Ograniczyliśmy się na tem, że 
pozbieraliśmy, sprawdziliśmy i uporządkowa- 
liśmy rozmaite dane rozczucone w Almanach 
de Gotha za lata 1870, 1871 i 1872 iw 
innych pismach. Poruszyliśmy tę kwestję i 
więcej nic; niech zdolniejsze pióro specjali- 
sty rozwinie ją lepiej i pełniej. a byłoby to 
bardzo na czasie w stuletnią roczuicę smu- 
tnej pamięci. 


1. 

W Almanach de Gotha z ostatnich 3 lat 
znajdujemy, według źródeł rządowych, poda- 
ny wykaz ludności Litwy z Kurlandją. Rusi 
i Kongresówki za rok 1864 i 1867. Jak w 
jednym tak w drugim roku, ludność jest 
wskazana osobno dla każdej gubernji z tą 
tylko różnicą, że za rok 1864 mamy szcze- 
gółowe cyfry dla każdego wyznania każdej 
gubernii, z wyjątkiem wchodzących w skład 
Kongresówki (patrz r. 1871 str. 697 i 698) 
za rok a 1867, „Nakaz pod względem reli- 
gijnym dla wszystkich Ziem polski 
opuszczonym. polskich został 


„Tatarów na Litwie: w gubernii ień 
skiej około 400, Wileńskiej 2.200, Grada 
skiej 1.500, Mińskiej 2.600, w Kongresówce: 
w Augustowskiem i Podlaskiem mniej niż 
350, czyli wszystkich razem przeszło 1000. 
W poniżej załączonej tablicy, Tatarów opu- 
ściliśmy i ztąd ludność jaką podajemy, w 


5 W szematyzmach za lata 1870, 1871 i 
1872 niema podziału ludności pod względem re- 
ligijnym: i etnograficznym. 


cenia jej żądań; — tego właśnie życzą 
sobie Moskale, którzy oddawna patrzą na 
Galicję, jako swą własność, gdzie im 
więc potrzebną jest niechęć dla Austcji. 

Centraliści, w piśmie, które chełpi 
się stosunkami z rządem, w swej zacie: 
kłej zapamiętałości, zapominają się tak 
dalece, iż przyznają poniekąd pretensje 
Moskwy do Galicji za uzasadnione. „N. 
Fr. Piesse'* donosząc, Że Nowików nie 
interweniował w sprawie ugody galicyj- 
skiej, oświadcza, Że może to jednakże 
kiedyś zrobić, aby więc nie urażać Mo- 
skali należy Żądania Polaków odrzucić. 
Organ półurzędowy przez zaciekłą niechęć 
do plemion nie-niemieckich, stara się 
najżyczliwszych dotąd Austrji Polaków 
zmienić w nieprzyjaciół, a takie tylko 
myśli może rządowi podsunąć ten, co 
działa 2 natchnienia Bismarka i Życzy 
sobie jak najprędszego upadku Austro- 
Węgier. „Monitor* wiedeński godzi się 
na przyznanie Moskalom prawa mieszania 
się w sprawy Austrji, bo tem ułatwi 
się to i Prusom, a dla tego ubliża nawet 
on godności rządu, którego mieni się być 
sługą. Smutny to objaw dla przyszłości 
Austrji, nad którym koła decydujące 
winneby się zastanowić. Gdy Galicję za- 
grabią Moskale, Polacy nic wcale na tem 
nie stracą, zwiększy się tylko Żywioł pol- 
ski w zaborze moskiewskim, ale co się 
stanie wówczas z Austro- Węgrami. Cen- 
traliści zalecając rządowi uległość dla 
Moskwy i ucisk Słowian, dążą najwido- 
czniej do rozbicia monarchii Habsburgów. 
Czyż hr. Andrassy może patrzeć na to 
obojętnie ? 


Artykuł powyżej wspomniany brzmi: 

„Austrja nie na żarty przygotowuje się 
do wojny z Moskwą. Blizko granicy mo- 
skiewskiej już od lat dwóch wznoszą się no- 
we fortece, armia zwiększona powyżej milio- 
na żołuierzy, oficerowie austrjaccy obmyślają 
plany pochodu na Moskwę, pisarze wojskowi 
czynią to samo w swoich pismach, i nawet 
organa półurzędowe austrjackich mężów sta- 
nu, nie maskując się, przemawiają za wojną 
z Moskwą. 

Ze względu na te lekkomyślne pogróżki, 
wojna z Austrją byłaby dziś dla 
Moskwy wypadkiem jeźli nie pożą- 
danym, to w każdym razie pomyśl- 
nym z wielu powodów: najprzód dlate- 
go, Że wyobrażałaby Stanowczo zerwanie z 
ostatniemi resztkami tej nienarodowej, ze- 
wnętrznej polityki, jakiej trzymaliśmy się 
pod wpływem Metternicha za panowania Ale- 
ksandra I. i Mikołaja I., powtóre dlatego, 
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porównaniu z wykazem rządowym, wzpadła 
dla Litwy mniejszą o 7.000, a dla Kongre- 
sówki o 331 + garstka Menonitów i innych 
sekciarzy, którychśmy także opuścili. 

Postąpiliśmy tak samo z Cyganami. Wy- 
znają oni religię jaką kto chce; dla pana i 
księdza — są katolikami , dla czynownika — 
prawosławnemi, a przed chłopem i żydem —- 
cygańskiej, bo ci nie ciekawi; dość im tego 
jednego, że cygan. Cyganie wypłyną później, 
w wykazie ludności pod względem etnografi- 
cznym. 

Rozkolników w Kongresówce w r. 1864 
było 5.210; prawie wszyscy w Augustow- 
skiem. Ile na Litwie i Rusi? — Almanach 
przemilcza; podaje on tyłko ogólną liczbę 
rozkolników w granicach całego carstwa. O 
ile pamiętamy z tego cośmy dawniej mieli 
pod ręką, zdaje się, że w tymże samym cza- 
sie co w Kongresówce 5.210, na Litwie 1 
Rusi nie więcej ich było jak około 50.000. 
Osiedlili się tam oni przed dwoma wiekami, 
szukając ratunku przed srogością patrjarchów 
moskiewskich i rządu. Ludność tę W Zle- 
miach Polskich Moskal faworyzuje; u siebie 
gnębi. Przyczyna wiadoma ; nie będziemy się 
więc nad nią zatrzymywać. Nadmienimy tyl- 
ko, Że nie mając możuości dobycia dat szcze- 
gółowych co do Rozkolników na prawym 
brzegu Buga i Niemna, włączyliśmy ich do 
rubryki wyznania protegowanego, tj. prawo- 
sławnego, i chociaż dla Rozkolników w Kon- 
gresowe, jakeśmy to widzieli, są daty szcze- 
RD? ła emy jednak i dla niej to sa- 

« Rie Chcąc tworzyć osobnej kolumny, któ- 
raby nam mie wiele pomogło do zrozumienia 
całości, 


„ Chodziło nam bowiem głównie o to aby, 
nie tracąc szczegółowych danych dla głó- 
wnych wyznań, za jednym rzutem oka objąć 
liczebny stosunek ludności gnę b ionej do 
ludności protegowanej pod względem religij- 
nym. W tym celu zebraliśmy razem cztery 
pierwsze kolumny, tj. złączyliśmy wszystkie 
wyznania, które rząd cierpieć nie może: ka- 
tolickie, unickie, protestanckie i Żydowskie, 
w jedną kolumnę 6tą, a obok niej w 7mej, 
umyślnie po raz drugi powtórzyliśmy ogół 
prawosławny. 

, Pomijając wstręt całego ogółu mieszkań- 
ców ziem naszych do rządu, kolumna 6ta, 
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że wojna z Austrją nie może być dla Mo- 
skwy czem innem, jak Wojną o oswobo- 
dzenie russkich-austrjackich, a na- 
wet wojną o oswobodzenie wszyst- 
kich wogóle Słowian austrjackich; 
po trzecie, wojna z Austrją w koniecznem 
następstwie będzie dobrą nauką dla Austeji, 
daną przez Moskwę, nauką, która będzie za- 
służoną zemstą za zdradzieckie jej zachowa- 
nie się podczas wojny krymskiej, i zarazem 
powinna wydać niewątpliwe, korzystne na- 
stępstwa w opólnym systemie polityki euro- 
pejskiej. , 

Przypuszczając, że w razie wojny AU- 
strja odbierze dobrą naukę od Moskwy, tem 
samem już wyrażamy myśl naszą, że w tej 
wojnie Moskwa nie może być pobiią. Jest 
wiele przyczyn, pozwalających nam mieć to 
przekonanie. Jeżeli rozbierzemy wszystkie 
warunki, od których zależy pomyślny koniec 
wojny,. obaczymy, że wszystkie one bez wy- 
jatku daleko bardziej sprzyjają Moskwie, ni- 
zeli Austrji. 

Austrja ma milion wojska, ale Moskwa 
na wypadek wojny może postawić dwa mi- 
liony. Pod tym względem przewaga w ža- 
dnym razie nie może być po stronie Austrji. 

Austrja zaprowadziła w swojej armii 
wszystkie najnowsze ulepszenia: ma ona broń 
odtylcową, dobrą artylerję i kawalerję; ale 
to wszystko posiada i Moskwa. Armia mo- 
skiewska cała uzbrojona karabinami odtylco- 
wemi, artylerja wyborna, a kawalerji ma 
Moskwa może nawet za wiele. 

Ale w rachuby o szansach wojny wcho- 
dzą jeszcze niektóre inne okoliczności wa- 
Źmiejsze, aniżeli ilość i uzbrojenie wojska, 
Najprzód zjawia się pytanie o sprzymierzeń- 
cach i przymierzach. Właśnie teraz Austrja 
prawie zupełnie jest pozbawioną jakichkol- 
wiek mogących jej dać pomoc sojuszników. 
Do roku 1870 miała ona sprzymierzeńca w 
Napoleonie III.; teraz zaś Francja dla swo- 
ich tradycyj, dla żasad i dla obecnego poło- 
żenia, nie może dać pomocy Austrji. Że Au- 
strja zawarła przymierze z Prusami, to baj- 
ka, której nikt z ludzi, pojmujących cokol- 
wiek politykę, nie może uważać za prawdo- 
podobną. W podobny sposób przymierze Au 
strji i Włoch ma coś w sobie nienaturalne- 
go, niepodobnego. Co się tyczy Anglii, wia- 
domo wszystkim, z jaką niechęcią decyduje 
się ona na Śmiałe kroki polityczne: szcze- 
gólniej zaś niepodobne to do obecnej Anglii. 
zajętej sprawą finansów, sporem ze Stanami 
Zjednoczonemi, sprawami Indyj wschodnich i 
wreszcie czynnościami wewnętrznemi. 

Pozostaje zatem jeden sprzymierzeniec 
Turcja, złączona z Austrją tożsamością inte- 
resów politycznoch, gdyż oba państwa istnie- 
ją na podstawie jarzmienia wielu uciśnionych 
narodowości przez jedno plemię panujące. 
Ale to taki sprzymierzeniec, które- 
gobyśmy sobie życzyli, aby na wy- 
padek wojny między Moskwą i Au- 
strją, nie zostawał neutralnymi po- 
magał nie nam, ale Austrji. Pomoc, 
jakąby Turcja mogła okazać dla Austrji, by- 
łaby dla nas korzystną, albowiem tylko w 
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niewątpliwie przedstawia element uajbardziej 
przykry dla niego. Kolumna ta, jakby wska- 
zując ile jeszcze pozostaje do zrobienia rzą- 
dowi, w porównaniu do kolumny 7mej, daje 
niejako miarę przeszkód jakie mu do zwal- 
czenia zostają, wiadomo bowiem, że Moska- 
le są zdania, że dla dopięcia prawdziwej je- 
dności państwa, koniecznie trzeba wszystkim 
narzucić język i wiarę moskiewskie. 

Wprawdzie między katolikami znajduje 
się dużo Niemców, świeżo przybyłych kolo- 
nistów, a protestancyzm w ziemiach naszych 
przez rząd chętnie jest widzianym, lecz to 
nie osłabia znaczenia rubryki w mowie bę- 
dącej. W danej chwili i pierwśt i drudzy, z 
bardzo małym wyjątkiem zaangażowanej w 
służbie carskiej inteligencji, nie będą mieli 
powodu stanąć po stronie moskiewskiej, a 
religja tak jednych jak drugich, zawsze jest 
zagrożoną. 

_ Kolumna 8ma jest zebraniem kolumn 

6tej i fmej; przedstawia ogół ludności za 
rok 1864 zgodnie z wykazami rządu. 
o Kolumna ostatnia spełnia ten sam cel, 
i tak samo zgodnie ze statystyką rządową. 
względem roku 1867. W przedostatniej po- 
daliśmy przestrzeń w jeograficznych miłach 
kwadratowych. 


Trzymaliśmy się Ściśle cyfr rządowych 
szczególnie pod wzgiędem ogólnej ludności i 
religijnym, chociaż co prawda, pod tym o- 
statnim względem dopuszcza się rząd mal- 
wersacji, gwałtem zmuszonych do prawosła- 
wia zapisując do swoich. Dużo jest takich, 
którzy dla formy tylko chodzą do cerkwi. 

Zwykle iłoście mniejsze od połowy, by- 
wają odrzucane; większe, brane za całość. 
My jednak tutaj, przyjąwszy tysiąc za je- 
dnostkę, z powydu zbyt drobnych cyfr przy- 
padających dla lutrów na Rusi i Litwie. dla 
większej dokładności, ilości bardzo blizko 
podchodzące do 500 braliśmy za 500, a ilo- 
Ście dość znacznie się różniące od 500, za 
1000 lub O, stosownie do strony, na którą 
się chyliły. Powstała ztąd z wykazami rzą 
dowemi różnica, wynosi dla ogółu załedwie 
400 i to niespełna. Co do przestrzemi. trzy- 
maliśmy się redukcji zwykłej; mniej jak % 
mili kwadratowej braliśmy za 0, pół iu 
więcej, za całość; różnica wypadła mniej Jak 
o ', mili kwadratowej. 


S aŻZaArr 


X 


takim razie możnaby oczekiwać, że nietyl- 
ko Grecja, Serbia, Czarnogórze Ru- 
munia podejmą najbardziej energi- 
czną wojnę przeciw obu państwom 
sprzymierzonym, ale że i inni Sło- 
wianie i chrześcianie Turcji, a na- 
weł Austrji powstaną dlazrzucenia 
nienawistnego ihańbiącego jarzma. 
Niech w takim razie i Anglia przyjdzie na 
pomoc Turkom i Austrjakom; przy jedno- 
myślności, przy zapale, jaki wzbudzi wojna 
za narodową wolność i w przymierzu z Mo- 
skwą, Słowianie potrafią wywalczyć sobie 
swobody Powstanie Słowian jako niewątpli- 
we następstwo przymierza Austrji z Turcją 
przeciw Moskwie koniecznie i natychmiast 
pozbawi Austrję wszelkiej siły wojennej dla- 
tego, że prawie dwie trzecie austrja- 
ckiego wojska składa się ze Sło- 
wian, a Słowidnie w ostatnich cza- 
sach nabrali rozumu politycznego 
i nie będą się bili za Austrję na to, 
aby raz jeszcze utrwalić swoją nie- 
wolę. 

Ale to tylko nasze pium desiderium, to 
przymierze Austrji i Turcji; zapewne nie 
przyjdzie do niego. Mężowie stanu obu państw 
bez wątpienia doskonale rozumieją, jakiby 
ten związek wywołał pochód krzyżowy we 
wszystkich ziemiach słowiańskich nie wyłą- 
czając Moskwy. Wojna z niewiernymi dla o- 
swobodzenia chrześcian, szczególniej za obe- 
cnego panowania, wykaże prawdziwe cuda 
odwagi, zapomnienia o sobie, cierpliwości 
pośród wojska moskiewskiego. Jeżeli myśl 
wojny za wiarę mogła uczynić bohaterów ze 
źle uzbrojonych, źle odzianych i obutych, a 
wziętych głównie z pośród niewolników wło- 
Ściańskich, obrońców Sebastopola; to czegóż 
nie potrafi dokazać w obecnej chwili ta sama 
myśl w formie daleko przystępniejszej, lepiej 
zrozumianej i odczutej? Wojna prusko-fran- 
cuzka dostatecznie przekonała wszystkich, 
że siły moralne na polu bitwy mają nie 
mniejsze znaczenie jak liczba wojska, jego 
dyscyplina i uzbrojenie. Žeby właściwie oce- 
nić ten przedmiot, zrobimy uwagę, że wojna 
Moskwy z Austrją będzie wojną o oswobo- 
dzenie russkich austrjackich, a po 
części wszystkich Słowian austrja 
ckich. Myśl ta nie zostanie bez wpływu na | 
duch wojska; na każdego Moskala zawsze i 
wszędzie magiczny wywiera wpływ okrzyk: 
„biją naszych“. W taki sposób na tę wojnę 
Moskal przyniesie nietylko swoją zwyczajną 
wytrwałość, zimną krew, dyscyplinę, służbi- 
stość, ale oprócz tego także niezwykły zapał, 
pochodzący z myśli, że on broni swoich od 
dawnej niewoli Niemców, Madiarów i Pola- 
ków. Temu duchowi żołnierza zawsze i wszę- 
dzie towarzyszy stanowcze zwycięztwo. 

Nic podobnego nie może być w wojsku 
austrjackiem. Prawda, niemieccy a szczegól- 
niej węgierscy Żołnierze będą szczerze wal- 
czyć przeciw Moskalom; ale dwie trzecie 
armii austrjackiej stanowią Slowianie. Jakaż 
myśl będzie ożywiała te dwie trzecie armii? 

Słowianie austrjaccy wiedzą bardzo do- 
brze, że Moskale ich przyjaciele, a Niemcy 
i Madiary wrogami. Czyż to naturalne, aby 
wyłazili ze skóry, żeby bronić swych wrogów 
a napadać na swoich przyjaciół? W r. 1866 
mówili, że wojska austryackie ciągle cofały 
się, ponieważ miały broń gorszą, aniżeli Pru- 
sacy. Broń była wymówką, przyczyna isto- 
tna leżała w niechęci walczenia za Austrję. 
W obecnej chwili niechęć Słowian austrja- 
ckich do Austrji, do Niemców, do Węgrów. 
bez wątpienia jest większą niż była w roku 
1866. 

Wojna Austrji przeciw Moskwie będzie 
taką samą, jak wojna Napoleona III prze- 
ciw Prusom. Austrja postawi na kartę wszy- 
stko i wszystko straci, wówczas kiedy Mo- 
skwa nic nawet nie zaryzykuje. Austrja za 
naszej pamięci prowadziła dwie wielkie wojny, 
i oba razy traciła kraje i znaczenie polity- 
czne. W wojnie z Moskwą straci ona jeszcze 
więcej. Taki los pańsw, które opierają się 
na podstawach przeżytych. Wówczas kiedy 
Prusy i Włochy, wyobraziciele zasady naro- 
dowości, z każdą wojną wznoszą się, Austrja 
z każdą wojną upada. Przewidywana przy- 
szła jej przeciwniczka Moskwa, jest także re- 
prezentantką zasady narodowości, i nie wąt- 


pimy, że na wypadek wojny z Austrją, Mo- | 
skwa ze szczególną jasnością wyrazi się W | 
tym duchu, żeby Słowianie austrjaccy nie 
mogli się omylić pod względem jej za- | 
miarów, Żeby wiedzieli, że w Rosji znajdą 
oni obrońcę i opiekuna, żeby Russcy- austr- 
accy zrozumieli, że w niej znajdą powsze- 
chną matkę wszystkich plemion moskiew- 
skich, zbierającą pod swoje skrzydła rozpro- 
szone dzieci. a nE 

Sądzimy, że te pojęcia nie są obce au- 
strjackim mężom stanu, i dlatego zaledwie 
odważą się oni na wypowiedzenie wojny Mo- 
skwie. Jeśli to uczynią, to,chyba w zaśle- 
pieniu podobnem, w jakies Napoleon II. 
wydał wojnę Prusakom. Tymczasem położe- 
nie Słowian austrjackieh, mianowicie Moskali 
jest takie, że wymaga szybkiego rozwiązania. 
„Ruscy austrjaccy znoszą od Polaków i Wę- 
grów ucisk, przypominający wiek XVH i 
XVI a nie XIX. Niepodobna, aby Moskwa 
zostawiła ich i teraz zupełnie bez obrony. 
Kiedy Mało i Biało-Rusini podlegali podo- 
bnemu uciskowi w niepodległej Polsce w wie- 
ku XVIII, Moskwa czyniła energiczne przed- 
stawienia za nimi u rządu polskiego. Podo- 
bne przedstawienia Moskwa czyniła za Sło- 
wlanami, będącymi pod panowaniem ture- 
ckiem. Zdaje nam się, że tak samo może po- 
stąpić względem rządu Cis- i Trans-Litawii, 
ipominając się o galicyjskich i we- 
gierskich russkich. Te przedstawienia 
powoli doprowadzą do oswobodzenia , jak 
przywiodły russkich zadnieprzańskich do o- 
swobodzenia od rządów polskich. Inaczej pra- 
wdopodobnie wypadłoby długo czekać, zanim 
Austrja wypowie Moskwie wojnę." 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 21. kwietnia. 


ny Jeden z głównych załóżycieli przed- 
siębiorstwa dziennikarskiego Nowej Pressy, 
które, jak wiadomo, przeszło na własność 
akcyjnego banku „Union“, dr. Max Fried- 
laender, wczoraj skończył nagłą Śmiercią. 
Był to człowiek niepospolitych zdolności, 
szczególnie w fachu finansowym, i w „prak- 
tyce* finansowej nie miał równego. Do Sta- 
rej Pressy zawezwał go z Wrocławia Zang, 
były właściciel tego dziennika, któten w o- 
wych czasach był we Wiedniu jedynym or- 
ganem, starannie się sprawami przemysło- 
wemi i finansowemi zajmującym. Ten dział 
został oddany Friedlaenderowi, i on nim wy- 
łącznie kierował przez 7 lat z takiem powo- 
dzeniem, że mu bogaci przemysłowcy i finan- 
siści tutejsi przyznawali wielki wpływ na ich 
sfery, i uważali go za powagę w tych rzeczach. 
Taka pozycja ułatwiała mu naturalnym 
sposobem zetknięcie się z całym Światem fi- 
nansowym, kapitalistami wielkimi, ludźmi 
przemysłu i t. p. Między innemi, jedna zna- 
jomość z majętnym przemysłowcem, niejakim 
p. Friedlandem, który zamyślał się osiedlić 
w Wiedniu jako człowiek prywatny, pomogła 
mu do założenia nowego przedsiębiorstwa 
dziennikarskiego, jako otwartego konkurenta 
Starej Pressy, Zanga. Pomieniony Friedland, 
znajomy i właściciela Zanga, “i głównych 
współpracowników, Etienne, który polityczną, 
Friedlaendera, który finansową, ekonomiczną 
it. p. częścią kierował, odwiedzał często 
swych znajomych w redakcji Starej Pressy. 
Człowiek ten nie miał już Żadnego in- 
teresu (podobno eksploatował przódy indu- 
strję gazową w Pradze), budować począł 0- 
gromny dom na nowem miejscu Ringstrasse, 
ale siedzieć cicho, jako „consumens frugis“, 
nie chciał, miał bowiem pewną, choć ściśle 
ograniczoną ambicję; chciał czemś być, CoŚ 
znaczyć, i aby o nim mówiono. Mając zna- 
czne kapitały, zdawało mu się, že najpe- 
WnIEJSZa i najłatwiejsza droga byłaby ta: 
gdyby on figurował w Wiedniu jako właści- 
ciel rozgłos wielki mającego organu publi- 
cznego. Zaczął więc na serjo traktować o 
nabycie Pressy na własność. Właściciel ów- 
czesny stawiał jednak tak rozmaite warunki, 
że się rzecz ta w końcu rozbiła. O cenę je- 
dnak samą kupna i sprzedaży nie szło wcale. 
Zang byłby wtedy za połowę własności o- 


trzymał tyle, ile później wziął za całą Pressę 
z domem, maszynami drukarskiemi it. d. 
Wtedy dopiero powstała myśl, i ułożono plan 
założenia konkurencyjnego dziennika. 
w takich razach, gdzie wlaściwie nie chodzi 
o dobro ogółu, tyłko myśl się streszcza w 
dykcji francuzkiej. „Ote toi, que je my met- 
te“, tak i tu całe założenie skierowane było 
ku przeniesieniu i wagi i punktu ciężkości 
zalawnego przedsiębiorstwa na nowe, dopiero 
założyć się mające. 

+ A nie była to rzecz łatwa; bo prakty- 
czny przemysłowiec, choć gotów był pełną 
garścią sypać pieniądze, chciał przódy wie- 
dzieć i przekonać się, jakimby „posobem 
można od razu nowemu dziennikowi dać 
takie wpływowe stinowisko, jakie sobie wy- 
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walezył przez długie lata stary, t. j. Presse | 


Zanga, — bo na długie mozolne, postępowa- 
nie i każdoroczne polepszenie dziennika, nie 
miał ani ochoty, ani cierpliwości przystawać. 

Tu dopiero przy tak trudnem wynale- 
zieniu klucza zagadki, okazał się spryt czyn- 
ników politycznych, dzisiejszą Nową Pressą 
kierujących. Nie pytając o jakość Środków, 
tylko o ich skuteczność, wzięto się do 
dzieła. Jakim sposobem przy zręczności i 0- 
strożności wrodzonej byłego właściciela Pressy 
udało się rzecz prowadzić tak, aby on przez 
kilka miesięcy nie wpadł na trop manewrów, 
to trudne do pojęcia. Dość, że się udało 
mimo kontroli mieć w ręku konsygnację i 
adresa dokładne prenumeratorów Starej Pres. 
SI, a było ich dwadzieściakilka tysięcy 
wtedy. Prócz tego siły znaczniejsze redak- 
cyjne udało się przyciągnąć do siebie, a co 
najważniejsza, kierownika działu inseratowe- 
go, który jest znany, jako pierwszy specjali 
sta w zdobywaniu, czy papką, czy czapką, 
czy przebojem inseratów, drogo opłacanych 
przez wielkie domy handlowe, przemysłowe 
i t. d. Jeśli namacalnego trzeba dowodu, ja- 
kiej wartości materjalnej dla nowego przed- 
siębiorstwa było przyciągnięcie tego specjali- 
sty do siebie, dość powiedzieć, iż mu przy- 
znać musiano trzecią część wlasności nowego 
pisma. Wtedy ów mecenas na postawiony 
sobie przez interesowanych trzech ludzi (mię- 
dzy którymi śp. Friedlaender) warunek przy- 
stał, t. j. złożyć w banku eskontowym go- 
tówką stotysięcy guldenów do dyspozycji ich 
czy jednego z nich (bo F. kierował finanso- 
wością), nie pytając, co Się z niemi stanie, 
póki się fundusz nie wyczerpie, a wtedy gdy 
mu powiedzianem będzie, Że już próżnia W 
kasie, ma znowu złożyć drugich stotysięcy 
guldenów. 

Pokazało się jednak w praktycznem za- 
stosowaniu obranej metody, że i pierwszych 
100.000 złr. nie było potrzeba, tak bowiem 
Śp. finansista obrachował dokładnie ewentu- 
alne rezultaty operacyj skombinowanych, że 
po pierwszych czterech miesiącach (wydawni- 
ctwo 1. września rozpoczęte zostało) na no- 
wy rok, czyli na I kwartał r. 1865 samych 
Zangowskich czyli Starej Pressy abonentów 
przybyło 10.000, a naturalnie jej tyle ubyło; 
od razu wiec zrównały się Nowa i Stara 
Presse co do nakładu; mniej więcej każda z 
nich miala 16.000. Jakim sposohem zdołano 
odmówić niejako Starej równie dobrze reda- 
gowanej Pressie tylu gbonentów ? 

— Oto najprzód, jak wyżej powiedziano, 
krytym sztychem wydóbyto adresa odbiorcom 
starego dziennika, i zaczęto od 1 września 
1864 posyłać im darmo nowy z komen- 
tarzem, Że to ci, których duch kierował 
Starą dziś kierują Nową Pressą. $- 

A przytem wynaleźli lep na czytelników 
w wydobyciu na wierzch i zakupieniu nowej 
oryginalnej powieści, która właśnie skończona 
przez sławnego autora, leżała u niego, cze- 
kając na dobrą zapłatę. Zang SIĘ ociągał, 
oni go ubiegli, bo zdaje mi się, (dokładnie 
nie pomnę) zapłacili coś około 10 czy 12 
tysięcy guld. Była to powieść Auerbacha 
obszerna „Auf der Hohe". Zang przyjechał 
po nią do Berlina, ale było już późno. Kto 
otrzymywał darmo nowy dziennik, a czytał 
część nowej powieści, ten chciał i końca, a 
gdy dalszy ciąg wlókł się przez kilka mie- 
sięcy, więc musiał z Nowym rokiem zapre- 
numerować nie Starą Pressę, ale konkuren- 
cyjną Nową, a przecie o nic innego nie cho- 
dziło. - 
| 0 EE EE 


_ Rro A] Dre: 

Prot Praw KEK strzeń w 1887 

sd r rote- sA 0- : | - fkwadr. m. * 

Katolicy Enci SĘ sławni | Gmębiona No Ogółem | geogr. | Ludność 
1. Kurlandja 52.000 473 000 34.000 15.000] — 559.000 15.000] 574.000 496] 597.000 
2. gub. Witebska 206.000 12.500 71.000) 487500! 289.500 487.500] 777.000 820| 833.000 
3. „  Mohyłowska 37.000 500 123.000) 768.500] 160500 763.500 924.000 872] 909.000 
4. „ Kowieńska 875 000 *) 38.000) | 33.000]  1,019.000 33.000,  1,052.000 742| 1,131.000 
5. „ Wileńska 569.000 2000] 104000! 223.000) 676.000) 223.000] 898.000] T72 972.000 
6. „ Grodzieńska 266.000 7.000 99.000 522.009] 372.000] 522.000) 894.000 704| 959.000 
T, „ Mińska - 185.000 1.500 98.000 713.500) 284.500]  713.5060| 998.000] 1.660; 1,133.000 
8. „ Wołyńska 163.000 6.000] 195.000  1,239.000| 364.000] 1,239.000| 1,608.000] 1-304] 1,643.000 
9. ,„ Podolska 227.000 2.000| 205.000, 1,435.000| 434000) 1,435000) 1,869.000 164) 1,947.000 
10. „ Kijowska 86.000 | 2.500| 251.000, 1,672.500| 339500) 1,672.000| 2,012.000 926| 2,144.000 
F Ogółem | 2,666.000| | 5640.000| 1,291.000/ 7,104.000| 4,497.000| 7,104.000! 11,601.000] 9.060 12,273.000 


Cyfry powyższe dzieląc między Litwę, i Ruś, i dodając do nich Kongresówkę (rok 1865), ogół Ziem naszych pod zaborem 


moskiewskim przedstawi się nam tak: 


Litwa 2,190.000 | 
Ruś 476.000 | 
Kongresówka 4,080.000| 239.000, 


"TI. 6,46.000| 239.000] 
LO" kn ARIE d 
6.985.000 


Stosunek wyznań między sobą za rok 
1864, wyrazi się w następujących procentach: 
Lit. Ruś. Kon- Uały 


gres. Za. M. 

Katolików 35.80 8.68 76.71 39.87 
Unitów — -— 4.49 1.41 
Protestantów 8.66 0.19 5.45 491 
Zydów 10.47 11.87 13.05 11.73 
Prawosławnych 45.07 79.26 0.30 42.08 

czyli: 

ludn. gnębion. 54.93 20.74 99.70 57.92 
79.26 0.30 42.08 


„  proteg. 45,07 


*) Po największej części z Prus przyszli; korzystając z sąsiedztwa bawili się handlem na Niemnie, a potem osiadłi, 


529.500] 640.000) 2.757.500| 3,359.500 
10.500 _ 651.000] 4346.500| 1,137.500 
290.000, _ 694.000] _ 16.000 5,308.000 
830.000  1,985.000| 7,120.000, 9,800.000 


Powyższe wykazy same przez się są wy- 
mowne dla każdego; my tylko zwrócimy u- 
wagę na stosunek wyznania katolickiego do 
Wyznania prawosławnego. Biorąc unitów z 
katolikami za jedno, widzimy, że w zaborze 
moskiewskim, pomimo stuletnich prześlado- | 
wań, gwałtów, męczarni, przekupstwa i róż- 
nych innych podłych praktyk rządu moskiew- 
skiego, wyznanie katolickie do roku 1864 
równoważyło wyznanie prawosławne i było 
jak 41.28:42.08 tj. 6,985.000_ katolików 
na 7,120.000 prawosławnych. Nie trzeba 


na w Witebskiej gubernii ściągnęła ich z Kurlandji. 


2,057.000| 6,117.000 6.066! 6,539.000 
4,346.000| 5.484.000 2.094] 5,734.000 
16.000| 5,319.000) 2.220| 5,005.000 


7,120.000| 16,920.000] 11,280; 17,978.000 


przytem zapominać, że z tych 7,120.000 
prawosławnych przynajmniej jest trzy czwarte 
takich, którzy sami, ich rodzice lub dziado- 
wie, byli katolikami. Dość wspomnieć choćby 
tylko Siemiaszkę i rok 1839. Gdyby rząd 
moskiewski tolerował, jak inne rządy, obce 
mu religje,— prawosławnych w ziemiach 
polskich nie byłoby dziś więcej nad dwa 
miljony. (D. e. n.) 


Tak samo Dźwi- 


Co do mecenasa Friedlanda, ten sobie 
był zastrzegł połowę własności; ale musiano 
umieć koło niego chodzić i być mu na rękę, 
kiedy się zadowołuił później zwrotem goto- 
wych swych pieniędzy na początek wydanych. 
Wiadomo tylko było, Że otrzymał dekoracje, 
tytuły i był mianowany dyrektorem jakiegoś 
instytutu (nie pamiętam. czy nie sztuk pię- 
knych), jednem słowem, Że tą drogą, jaką 
obrał, doszedł do celu. Czy bezpośrednio, czy 
pośrednio przez swych przyjaciół wpływowych, 
szczególnie Śp. Friedlandera, to obojętnie, 

Założyciele zaś tak sławnej dziś, i tak 
znanej N. Fr. P. porobili majątki, powiązali 
się ściśle z bankami „Nowej ery“ przedsię- 
biorstwo dobrze sprzedali bankom, i teraz 
stoją oni i ich organ na straży interesów 
państwa wielkiego — jakiego? A któżby się 
w syntetyczne wywody w tej wielkiej kwestji 
wdawał, wszak wiemy, Z: różnicy się nie ro- 
bi z tej strony między interesami Austeji i 
sąsiedniego państwa. 


Wiedeń d. 22. kwietnia. 


Jeden z głównych kierownikęw N 
fr. Presse umarł, był on niejako duszą te- 
go organu katońskich zasad, ale tendencja 
zawsze Żyje. W dzień śmierci swego najzdol- 
niejszego pracownika, M. fr. Presse zamie- 
szcza artykuł pod tytulem Rosja i gal. ugo- 
da. MKtoby nie znał tych poczciwych ludzi 
tenby myślał, że artykuł wyszedł z kancelą- 
rji posła moskwiewskiego Nowikowa. 

Zresztą, któż to wie? ale treść jego jak- 
by z uad Newy. Oto taka mniej więcej: 

Przyznawszy się, że zmyśloną wiadomość 
podała, jakoby Nowikow jeździł do Pesztu 
głównie w celu robienia Andrassemu przed- 
stawień co do mniemanej ugody gal., wraca 
jednak do tego przedmiotu, traktując rzecz 
z niesłychanym cynizmem, i to jako advoca- 
tus diaboli. 

Powiada, że nie można Moskwie tego 
wziąć za złe, jeśli robi przedstawienia Au- 
strji ze względu na oddziaływanie urządzeń 
gal. austr. ua jego prowincje. 

Zapomina organ wszystkowiedzący, Że 
Kongresówka sąsiednia była od roku 1815 
do 1830 rządzoną konstytucyjnic, i był tam 
rzetelny nie fałszywy elaboratowy samorząd, 
a w Galicji absolutyzm; ciemni ówcześni 
przyjaciele, kiedy Austrją rządził Metternich, 
nie bali się skutków szkodliwych z takiego 
stanu rzeczy. 

N. fr. Presse powiada, że niema wpra- 
wdzie kodeksu, i prawa na takie rzeczy, ale 
sąsiad może od sąsiada wymagać, by u sie- 
bie utrzymywał porządek. Powiada więc tem- 
samem, że porządek jest w Moskwie, t. j. 
absolutyzm i pogwałcenie, i to jest stan nor- 
malny dla Polaków, bo dodaje jednocześnie, 
i prawdę najwyraźniej fałszując, że Bismark 
dlatego arbitralnie sobie postępuje w Poznań- 
skiem, gwałtem germanizowanie zaprowadza 
jąc, że to uważa za środek ostrożności ( Vor- 
sichkcitsmassregel) przeciw galicyjsko-austeja- 
ckim ugodowym projektom in spe. 

Najlepiej się przedstawia szlachetność 
charakteru, i etyczne poczucie tego organu 
z prusko-niemiecka liberalnego- 

Tłumaczy 
Prus czy Rosji do spraw austr. tem, że prze- 
cie na wszystkich mocarstwach zaborczych 
cięży przekleństwo (Fluch der Theilung) - 

stąd konieczna solidarność, i dlatego odwo- 
ływanie się na państwową naczelną władzę 
(Staatsouwverenitaet) i inne niby to logiczne 
argumenta, podług zdania N. Fr. P. nie 
nie znaczy. 5 f 

Najlepiej jeszcze się udało porównanie 
między tem, co Bismark robi w celach ger- 
manizacyjnych, a tem, czego Rosja nie zrobiła 
dotąd, ale do czego ją prowokuje 
organ wiernokonstytucyjny Au- 
strji tj. by wystąpiło mocarstwo obce prze- 
ciw mocarstwu swemu, do którego należą i 
ludzie N. Fr. P. 

„Jeśli Prusy uznały potrzebę użycia 
środków ostroźności (tj. germanizację) prze- 
ciw oddziaływywaniu na prowincje polskie 
Prus mniemanej autonomii gal. — to cho- 
ciaż zdawałaby się logiczną konkluzja, że i 
Moskwa to samo co Prusy u Siebie może 
czynić, co już oddawna bez namowy MN. Fr. 
P. robi), ztąd wyrasta prawo dla sąsiada, 
mieszania się w sprawy austr, 

Nie wiem, czy z umysłu, czy z zaśle- 
pienia taki bezsens napisał nibyto pretensjo- 
nalnie — mądry dziennik. Prusy postępują 
samowolnie u siebie, a więc Moskwa powinna 
Austrji przepisywać normy, jak ma postępo- 
wać w swoim państwie; i to nie jest istra 
Beocja ! 

Wśród tego patronowania arcy-niezgra- 
bnego projektu ingerencji Moskwy w sprawy 
austr. -— które mają czy powinny nastąpić 
według rady austr. wiernokonstytucyjnego 
organu — przychodzi NN. Fr. P. do apote- 
ozy geniuszu byłych biirgerministrów, który 
się objawił w formie znanego memorandum 
większości ministrów. 

Wiadomo, jak upokarzający dla godno- 
ści Austrji tam był nakreślony ustęp, w któ- 
rym pp. Herbst i Giskra mówią, że choćby 
dla właściwości Galicji, można pewne konce- 
sje autonom. temu krajowi przyznać; jednak 
co powie Moskwa? czy mamy się z nią bić? 
czy drugie prowincje zechcą ponosić ofiary 
wojny? Widocznie był to jak Niemcy mówią 
z umysłu malowany diabeł na ścianie, bo 
dla takich spraw wewnętrznych, z okazji re- 
form, wojny nie będzie; ale odwrotnie, ta 
ewentualność wtedy mozliwa, jeśli nim roz- 
strój i niemoc zakonstatowaną, Austrja sta- 
nie się przedmiotem pożądliwości łakomych i 
silnych sąsiadów. 

Dość, że N. fr. P. chwali mądrość 
Herbstów, Giskrów, że mieli odwagę poniżyć 
w memorandum i rząd i Państwa, i jeszcze 
z swej strony dodaje; Że ta ewentualność 
przewidziana przez proroków centralistycznych 
może nastąpić, a nawet prawdopodo- 
bnie nastąpi. i 

Błahe, bezpodstawne ekspektoracje za- 
sługują jednak na uwagę dla tego; Że or” 
gan centralistów do praktycznego rozwIĄza- 
nia kwestji się zabiera W konkluzji i po- 
wiada : 


słuszność mięszama się, czy 


| a) Naszemu ministerjum trudno zarzu- 
cić zamiłowanie do samorządnego stanowiska. 
Galicji. 

b) Dotychczas mieliśmy wszyscy na oku 
tylko chwilowe ambarasy; byle zepchnąć am- 
barasującą galicyjską kwestję z porządku 
dziennego: to naszą preokupację stanowiło. 
(Es handelte sich eine augenblickiiche Ver- 
legenheit vom Halse zu schaffen.) 

c) Nie miano dotąd szerszego poglądu 
na rzeczy, teraz przyszedł czas, jeźli wybory 
z sejmu wiernokonstytucyjnego Czech przy- 
niosą nam zasiłek w rajchsracie kilkunastu 
Czecho-Niemców, okazać takt polityczny, i 
bezwzględnie kierować się zasadami wolności 
postępu potęgi Austrji. 

„ d) Tym sposobem tylko interesa monar- 

chii i jej jedności będą należycie uwzglę- 
dnione. 
„ Wiedział niemal każdy bezstronny, że 
inaczej śpiewać będą Niemcy, skoro wybory 
z kurji większych posiadłości do sejmu, a 
„per tangentem* (bo taka jest ordynacja 
„ad hoc“, wypracowana z czasów Śchmerlin- 
ga), większość sejmu czeskiego wypadnie w 
ich duchu. m 

Dotychczas to negowano, dziś organ 
ministerjalny zapowiada jeszcze dalszą reak- 
cję. Dobrze to wiedzieć, kto wie, na co się 
może przyda mieć wzrok niezamącony ilu- 
zjammi, —- wszak u nas w Austrji zwrot nie- 
przewidziany zawsze jest najpodobniejszy do 
prawdy. 


Przegląd polityczny. 
Mosk wa. 


Korespondent warszawski do Dziennika 
Poznańskiego jeszcze się zajmuje pobytem w 
Warszawie W. ks, Mikołaja, który oddawna 
już ztamtąd wyjechał. Korespondent ` podaje 
rzeczy znane ; książę się zajmował wyłącz- 
nie przeglądami i mus:trą wojsk. Nie pod- 
nosilibyśmy jego artykułu, gdyby zwiedzając 
w ciągu bytności W. księcia teatra i prze- 
glądy wojsk, korespondent nie miał „spo= 
sobności widzieć się z kilkoma znajomymi 
Rosjanami. Ludzie ci wykształceni i z bez- 
stronnym poglądem na sprawę swojego kra- 
ju“ powiada korespondent *-wlwótkiej ze 
mną rozmowie ubolewali nad nierozsądną po- 
lityką swojego rządu względem Polski. Zda 
niem tych panów, rząd moskiewski innych 
powinienby się chwycić środków dla zjedna- 
nia sobie Polaków, ponieważ polityczny ho- 
ryzont tak ma być groźny, iż spodziewać się 
można ważnych wypadków na Wschodzie; a 
w takim razie Rosja zmuszoną bę- 
dzie jawnie i zbrojno wystąpić dla 
własnej przeciwko germanizmo- 
wi obrony i wpływów swoich na 
Wschodzie.* A kto ma być wodzem mo- 
skiewskim w przyszłych zapasach z Niemca- 
mi, oto naturalnie tenże W. ks. Mikołaj Mi- 
kołajewicz. „Miałem sposobność* powiada 
korespondont „widzieć W. księcia na prze- 
glądzie wojsk; rysy twarzy jego jednak, nie 


< wydały mi się tak srogimi, jak mnie o tem 


uprzedzane ; fi ejogye=mt= "zrosztą WOjskoWego, 
będącego w ciągłych stosunkach z żołda- 
ctwem, który już otrzymał le bapteme dn 
feu i co chwila spodziewa się sta- 
nąć na czele walczącej armii, nie 
może mieć zbyt łagodnego, ani też zniewie- 
ściałego wyrazu.* 

Jeśli Moskwa przystąpi do rozcięcia wę- 
zła gordyjskiego, który nazywają kwestją 
Wschodnią — to niezawodnie nie inaczej 
jak tylko za porozumieniem i współdziała- 
niem cesarstwa Niemieckiego. O tem wie 
każden praporszczyk, nietylko „ludzie wy- 
kształceni", z którymi korespondent rozma- 
wiał. Zgodność interesów Moskwy i Niemiec, 
wiadomą jest światu; dopóki będzie co roz- 
bijać, rozbijać będą na współkę. ułożywszy 
po brątersku naprzód plan działania. Zkądże 
więc „Moskwa będzie zmuszoną jawnie i 
zbrojnie wystąpić dla własnej obrony prze- 
ciwko germanizimowi?* r 

Co się zaś tycze chrztu ognia, które 
to chrzest książę miał otrzymać, to także 
jest zupełnym fałszem. Gdy car Mikołaj uło- 
żył plan bitwy Inkiermańskiej, tak był pe- 
wny swego, że posłał synów swych Mikołaja 
i Michała, natenczas już po dwadzieścia parę 
lat mających, do Krymu, być uczestnikami 
spodziewanych tryumfów, nie dzieląc niebez- 
pieczeństw żołnierza. Postawiono książąt na 
prawym brzegu Czarnej, przy ujściu jej do 
zatoki sebastopolskiej i ztamtąd, w odległo- 
ści przeszło półmilowej, gdzie Żadna kula 
armatnia, choćby największego kalibru, do- 
lecieć nie mogła — przypatrywali się oni 
walczącym, czyli raczej przysłuchiwali się 
grzmotowi dział i krzykom bitwy. Jeśli to 
jest le bapieme du feu, to nie mniejszą słu- 
sznością, wszyscy mieszkańcy Warszawy, któ- 
ry się z przeciwnego brzegu Wisły przypa- 
trywali się bitwie Grochowskiej, mogą po- 
wiedzieć, że brali w niej udział. 

Car tylko kilka dni bawił w Liwadji. 
Teraz już jest zapewne w Petersburgu. Czas 
pisze, że powodem spiesznego wyjazdu w tym 
roku cesarzowej do Krymu miała być na- 
stępująca okoliczność: „Jedyna córka cesa- 


rza, Marja, obecnie blizko 19letnia, bywała 
już niejednokrotnie przedmiotem starań rô- 


żnych książąt zagranicznych, a jak wiadomo 
gloszono w roku zeszłym, miał ją poślubić 
król Ludwik Bawarski. Atoli różne wzgled) 
polityczne stanęły temu na przeszkodzie, 
Wśród tego daleki krewny jej książę Jerzy 
Fryderyk Aleksander Oldenburski kapitan 
awardji, pozyskał jej serce i zażądał jej rę- 
ki, licząc na to, że był u dworu mile wl- 
dzianym. Cesarzowa jednak nie dała się na- 
kłonić, pragnąc, widzieć jedyną córkę Swoją 
na tronie. Księżniczka Marja uzyskała jednak 
przyrzeczenie, że jeśli po półrocznem odda- 
leniu będzie zawsze te same ŻYWiła uczucia 
dla młodego kapitana, cesarzowa nie będzie 
się dłużej sprzeciwiać. Ażeby ją zatem usu- 
nać od wszelkich wpływów 1 od widywania 
ks. Jerzego, cesarzowa wywiozła ją do Kry- 
mu, gdzie zapewne usiłuje wybić jej z gło- 
wy zamiar zostania kapitanową gwardji.“ 


Że księżniczka Marja może już kogo 
kochać — o tem nikt nie wątpi, ale takiego 
Oldenburgskiego księcia, o jakim Czas mo- 
wi, niema na świecie. Książę Mikołaj z 
burgski, ożenił się był przed ośmiu laty a 
pozwoleniem carskiego z pewną, ZA AKG b 
której nazwiska w tej chwili nie pamię * i 
dziś noszącą tytuł księżnej OstEEADUE Tina 
to zesłany był na wygnanie do iat des: 
gdzie siedział bezczynnie przeszło W, 
zająwszy pałac biskupi, Z irc Nazi 
snowski, podówczas administre M zu. 
labelskiej a dziś proboszcz W E An: 
szony był się wynieść do a stenty si od 
książę Aleksander Fryderyk sk SAN 
lat czterech także żonaty, £ Ą 1 E Pi ng 
Laietenorak 4 a $ i Jest b 
książę Konstanty Frydcy dopiero jest pod- 
nieżonatym, i jako młody, p 
porucznikiem W gwardji. 


p 


Kronika. 


Karjerek lwowski. Dzisiaj w teatrze 
rzedstawioną bedzie komedja w 4 aktach pod 
tytułem „Nasi najserdeczniejsi, jeden z najle- 
pszych utworów Wiktora Sardon. 

Opera Violetta (Traviata) przedstawioną 
będzie w przyszłym tygodniu, we wtorek. 

Dzisiaj W sali ratuszowej koncert pianistki 
panny Menter 1 wiolonczelisty p. Poppera. 

Sprawa skazanych na lat 2 więzienia przez 
gąd obwodowy samborski za zbrodnię oszustwa 

p. Kwiatkowskiego Wojciecha, dr. Horanka, Jó- 
zefa Jaworskiego, i księży r. g. Majowieckiego i 
Tskrzyckiego, zostala w wyższym sądzie lwows- 
kim, jako drugiej instancji, na korzyść skazanych 
rozstrzygnięta, Sąd wyższy orzekł, iż nie są 
winni zarzuconego im oszustwa, 4 powodu wjzy- 
skiwania Towarzystwa asekuracyjnego „Janus,“ 
policami na życie osób trzecich. Sąd wyższy w 
tem  wyzyskiwaniu widział jedynie spekułację 
zwyczajną, 

-J Piszą nam z miasta mieszkańcy Wałowej 
ulicy, a szczególnie ci, którzy niepiętrowe ale 
parterowe mieszkania zajmują, żesą często narażeni 
na nocne odwiedziny nieproszonych gości, i to 
takich, którzy nie drzwiami ale oknem do pomie- 
szkania włażą — a poco? -— łatwo się domy- 
śleć. Niedość, że w dzień roje dzieci z sąsiednich 
ulic (Sobieskiego, dawniej Nowej i z Wekslar- 
skiej ulicy) hece wyprawiają, do późnej godziny 
wrzeszczą i trawniki na szkarpach psuja, a W 
nocy przez częste burdy i krzyki pijanych (0ko- 
lica bowiem Wałowej ulicy najwięcej w spirytu- 
sowe instytucje obftnje) spokojni mieszkańcy tej- 
że ulicy spokojnego snu pozbawieni są, ale czę- 
sto przerażeni bywają napadami tych śmiałych 
opryszków, którzy na nocną „zdobycz wychodzą, 
z łatwością okna otwierają i lekkiego zarobku 

; i tej nocy, a było to już około 
probują. Tak eo ok y 
4 godziny zbudził mnie szelest olo okna (n 
dole w kamienicy nr. 27) słyszę otwieranie okna, 
zrywam Się iwidzę, jak jakiś bultaj otworzywszy 
okno i podniosłszy roletę, próbuje wleźć do po- 
koju, na to przybiegam do niego, nie mając je- 
dnak nic w ręku, czem bym go mógł porządnie 
powitać, pochwyciłem go tylko za rękę, ale mi 
się wyśliznął i umknął. Zamknąwszy okno, są- 
dziłem, że się na tem skończy, i ułożyłem się 
da smu, lecz w godzinę później obudził mnie ta- 
ki sam szelest, zrywam się do okna, podnoszę 
roletę, i widzę znowu jakiegoś hultaja z głową 
zawiązaną białą szmatą (zapewne dla lepszego 
zamaskowania się) otwieram szybko okno, wtedy 
on obraca sięi podąża wolnym krokiem ku szkar- 
pom, nie obawiając się widocznie pogoni. 

A teraz ò ile mnie tylko wiadomo, wyliczę 
ile razy w krótkim czasie byli mieszkańcy tej u- 
licy w nocy napadani. W tej samej kamienicy 
ur. 27 po drugiej stronin na dole próbowali zło- 
dzieje dostać się do pomieszkania, lecz zostali 
spłoszeni, unosząc ze sobą tylko mięso znajdują- 
ce się za oknem, a odemnie w tym samym cZa- 
sie wszystkie wazoniki z kwiatami, 

W sasiedniej kamienicy ur. 23 p. d. przy- 
puszczali złodzieje dwa razy atak do okna, ale 
wydusiwszy szyby, zostali spłoszeni. 

J y, mienicy nr. 21 rozbił złodziej sklep 
L= 1 1 wlazłszy do Środka, gospodarował na 
aa tago li także przez stróża spłoszonym. 
okolica, e o można wnioskować, że 
duje, nie zostaje pod 0 ZĘ ożciani gy» 


d : 
0 kogo udawać się nale- 


’ twig 2yÓ, Eo, 
czesc is dać się ze złodziejami, 


ba n i a nat 
oie nam opuścić niektóre podatki z cuszlagami 
mi opłacenio okupu złodziejom, Niech nam si 


i ia że żyjemy, nie w stolicy nadpeltwiań- 
nie ge eift Abruzzach. i 
o” Poniedziałek d. 29. bm. odbędzie się w 
antzo hr. Skarbka „na fundusz szkół Indowych* 
tBatuz atorgki w połączeniu z koncertem instru- 
teatr sk ia pod dyrekcją i osobistym 
Wonółudziałem p. Karola Mikulego, jakoteż wszyst- 


i moat w Opery. 
kich EL ielka Uwertura L. Cherabiniego: 
Progr orkiestra koncertowa pod dyr. p. Mi- 
tyle”, komedja w 1 akcie z fran- 
mila de Najac, tłum, Br. Zawadzki; 
oranna* i „Pierwosnek*, dwa kwar- 
I odśpiewają 
i -, Kwieciúska, panna Wajcówna i pp. 
pana ziedzielski i Borkowski; „Szpada mojego 
ojca“ dramat w l akcie z franc. Karola Desno- 
yers; „Mélodie religieuse“, B. Toursa na forte- 
nian (dyr. Mikuli), skrzypce (p. Brukman), wio- 
Jonczelę (P. Wolman) | hart E a 
zyta pana Feliksa", komedja w 1 akal, dh; k 

łeikowskiego; „Polska przez inde obraz 
W Rh osób, z wygłoszeniem wiersza Sł. Or- 
RP e dostać można w ała oaalń 
tetu (Hotel Georges) począwszy 00 PAET, zaś W 
nie od 10—12 rano i od 3—9 Po PY» 7 
dzień przedstawienia w kasie teatru. 

Lwów, 23 kwietnia 1872. a 
Komitet. 


— Teatr. („Stasio trajedja w 5 aktach 
przez Karola Szajnochę.) 

(J. T.) Przedstawienie Stasia jest hoł- 
dem złożonym pamięci wielkiego historyka. Jest 
to owoc tej doby młodzieńczej, w której jeniusz 
błądzi jeszcze po manowcach za nim się wydo- 
stanie na szeroką drogę, odpowiednią natnrze je- 
go. To też w Stasin zaledwieby odszukać 


można -przyszłego autora Jagiełły i Jadwigi; 
wszystko tu wytężone, wszystko fermentuje, wre, 
ćmi się. Młody autor lubuje się w malowniczych 
efektach i całą silę wyobraźni skupia na jas- 
krawe odmalowanie nieszczęścia ludzkiego, nie 
troszcząc się o rozwiązanie zagadki tego niesz- 
częścia, a pragnąc tylko w twarz Światn rzucić 
Jak najkrwawszą skargę. 

Stasio jest chlopiec z sercem, ale ubogi, 
więc choć kocha Klarę, córkę pułkownika, choć 
jest od niej kochany, nie może myśleć o mał- 
żeństwie, Niespodziewany spadek po wuju dzi- 
waku, który zapisuje siostrzeńcowi 100.000 ztr. 
pod warunkiem, iż ten trzy lata przepędzi za 
granicą, robi Stasia bogatym. Może on Śmiało 


oświadczyć się o rekę córki pułkownika i niechę- ; 


tny dawniej pułkownik, wita go teraz z otwar- 
temi rękami, jako przyszlego zięcia. Przyjaciel 
Stasia Edmund przedrwiwa miłość jego, nie wie- 
rząc w stałość uczuć podobnych. I on kochał 
także, jest nawet narzeczonym przyjaciółki Kla- 
ry, Łucji, a przecież ten stosunek z Łusją już 
go znudził; po sobie sądzi o innych. Stasio 
wierząc w stałą miłość Klary, wyzywa Edmunda 
aby dowiódł swoich twierdzeń, i pozwala mu pod- 
czas swej bytności za granicą próbować wierności 
Klary. Edmond przyjmuje wyzwanie. 

Po roku, który upływa między pierwszym, 
a drugim aktem Edmund naprawdę zakochany Ww 
Klarze, a Klara w Edmundzie. Powracający Z 
zagranicy Stasio zastaje ich w uścisku. Edmund 
gotowy dać mu wszelkie zadośćuczynienie „PrzyJe 
muje najstraszniejsze, nie dziś, ale w nieokra- 
ślonej przyszłości na żądanie Stasia mają obaj 
głowy swoje rzucić na szale Życia i śmierci. 

Edmund żeni się z Klarą, a Stasia naraz 
widzimy jako żebraka i pijanicę To nagłe zjar 
wieie się Stasia na scenie w postaci Żebraczej 
sprawia najprzykrzejsze wrażenie, bo  niewidzie- 
liśmy dotąd w nim tej wewnętrznej konieczno- 
ści, która go miała rzucić na sam spód nieszczę- 
ścia i odkrywamy nagle w naszym bohaterze nie- 
dolęgę, którego jedno rozczarowanie łamie bez 
naprawy. 

Dalszy przebieg zawikiań mniej nam potrze- 
bny do rozbioru sztuki: Stasio przez trzy osta- 
tnie akty pozostaje jednym i tym samym, Zła- 
manym, zażalonym na świat nędzarzem, przecho- 
dzącym ciągle kolejno z bydlęctwa w ironię, % 
ironii w serdeczność, i zuów zapadającym w by- 
dlęctwo. Wywiera on na widza wrażenie kaleki 
wystawiającego swoje rany i ułomności, budzi 
litość, ale i odrazę także. Zdrowa natura ludzka 
pragnie innych przykładów; nie razi jej widok 
nieszczęścia, chociażby nawet spływalo ono Z rę- 
ki fataliemu, ale potrzeba, aby nieszczęście to 
nie spadało na człowieka jak placka na muchę, 
potrzeba, aby ów przedstawiciel natury ludzkiej, 
zanim ulegnie rozwinął taki zasób sił i męztwa, 
iż po upadku jego widz będzie mógł o nim po- 
wiedzieć: tout est perdu sauf V honneur. 
Stasio czci dla siebie nie wzbudza, jest to dobry 
chłopiec i biedny, który bohaterem nie mógł być 
nigdy. 

Edmund, £ucja, Klara giną, tylko Stasio 
żebrak zostaje przy życiu, jako przyszły opiekun 
dzieci Klary. Może to i lepiej, że nie zginął, 
widz przynajmniej wychodzi z przekonaniem, że 
może z tego Stasia coś jeszcze będzie, że może 
cierpiał niedaremnie. Edmund i Łucja są prób- 
kami charaktarów, ale bardzo młodzieńczo nary- 
sowanemi. Klara jest Klarą, to jest miejscem, 
gdzie bohater składa swoje uczucie. 

Ale jeżeli Stasio jest niedołężnym bohate- 
rem, to mimo to nie przestaje być doskonałem 
tłem dla artysty do scenicznego popisu, i pan 
Ładnowski miał tu pole szeroko rozwinąć skrzy- 
dła swojego talentu. Stworzył on postać nieskoń- 
czenie prawdziwą, napelnioną warem boleści i 
goryczy, szachetną w uniesieniach, bydlęcą w na- 
łogach. Mówię v trzech ostatnich aktach, 0 Sta- 
A żebraku, bo dwa pierwsze są jakby dwoma 
schodami nad przepaścią, na to tylko umiezzczo 
nemi, aby z nich ludzie mogli wygodniej kark 
łamać sobie. 

Trudna to i niemiła rzecz wydawać patent 
na doskonałość, a przecież muszę przyznać, że 
doskonalszego przedstawienia roli Stasia, jak ją 
przedstawił p. Ładnowski, nie umiem sobie wy- 
obrazić. To też amfiteatr brzmiał szmerem uwiel- 
bienia, a po zapadnięciu kurtyny rozegrzmiał 
długiemi oklaskami. Bladą rolę Edmunda odegrał 
p. Woleński z należytym taktem. Rola Klary 
powinua się była dostać, według mego zdania, 
pannia Deryng. 


— Klub postępowy polski. Onegdaj klub 
postępowy polski odbył swe posiedzenie pod prze- 
wodnictwem p. Sermaka. Obecnych członków 
było 36. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z osta- 
tniego posiedzenia, i po przyjęciu do wiadomo- 
ści oświadczenia p. Sermaka, Że na rekurs do 
władz wyższych w Sprawie wzbronienia przez 
Pana komisarza rządowego swobodnych obrad nad 


72. e dą klubn dotąd 
owiedzi, zgromadzenie przy- 
eh praw wedlug porządku ATAN 
aprzed, ze zwykłą sobie wymową, refero- 
wał p. Romanowicz o stanowisku jakie wydział 
zaleca zająć klubowi w sprawie ugody galicyj- 
skiej, P. Romanowicz wykazawszy jak na dłoni 
całą nicość ostatniej kampanji delegacyjnej, nie 
mniej jasno wykazał brak wszelkiego znaczenia 
alaboratorowi komisji konstytucyjnej, który to 


taca |żądaj 
Lwów, z Izby handlowej „Binos ŁÓW 


| kraju, Nie wielką więc polityką zajmować 
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' Że żadna myśl śmielsza 


elaborat tak się ma do rezolucji jak ziemia do 
nieba. — Niestosowne postępowanie delegacji, w 
skutek którego to postępowania część winy i ną 
nią spada. Ze zaś delegacja ta jest wypływem 
większości sejmu, a zatem nie ma nadziei, by z 
tego sejmu wyszła inna, któraby lepiej broniła 
spraw, kraju, i że przeto akcja polityczna póty u 
nas skutecznie prowadzoną być nie może, póki 
tak usposobiona większość sejmowa trzymać bę- 
dzio wodze życia parlamentarnego— Wydział klu- 
bu uważa na dzisiaj wszelkie w tym przedmiocie 
agitacja, jako nierokujące skutku i zaleca zająć 
się przedewszystkiem sprawami  wewnętrzuemi 
kraju. Jeśli kiedy to szczególnie w roku 1872, 
nie powinniśmy się łudzić — powiedział p. Ro- 
manowicz. Wszystkie jakie były u ras Towarzy- 
stwa polityczne właśnie tem błądziły, że się 
wdawały w wielką politykę, nie pojmując tego, 
i nosząca cechę rady- 
kalniejszą przyjąć się nie może z tej prostej przy” 
czyny, że sejm, który został wybrany w chwili 


( rozczarowania i zwątpiecia po nieudalem powsta- 


niu 1863 roku, dotąd ma 


za sobą większość 
się 
nam trzeba, lecz sprawami pomniejszemi kraju, 
sprawami które chociaż więcej skromnie niż 
pierwsza wyglądają, w rezultatach jednak swoich 
okazać się mogą bardzo korzystnemi. 

Klub bez dyskusji zgadza się na te wnio- 
ski wydziału, 

Następnie p. dr. Zbyszewski referował bar- 
dzo pięknie opracowany projekt zmiany ustawy 
wyborczej, lecz niektórzy z panów członków v- 
puścili byli juź salę i z tego powodu sprawa ta, 
tak samo jak mające się odbyć wybory do Wy- 
działu i przyjęcie nowych członków do klubu, 
nie mogły przyjść do skutku. 


- W sprawie emigracji. Odnośnie do 
wczorajszego ogłoszenia p. W. Wiśniewskiego 
podajemy szczegóły w sprawie rozdawnictwa 


kwot z zebranych składek; pismo to brzmi: 

„Do Komitetu Lwowskiego składek na emi- 

grację polską w Paryżu“. 
Szanowni Obywatele ! 

Jak zawsze tak i teraz z uczuciem wdzię- 
czności przystępujemy do zdania wam rachunku 
z dwóch sum: 230 i 550 złr. czyli razem 780 
złr. przesłanych w tym roku na ręce jednego 
z nas, 0b, Wincentego Mazurkiewicza. Uczucie 
to ma podwójny powód: raz Że nam zaufaniem 
waszem Zaszczyż przynosicie, powtóre, że nam 
dajecie sposobność ulżenia choć w części wiel- 
kiej nędzy jakiej tu świadkami jesteśmy. Nie 
jest ona tak bowszechną i tak dokuczliwą może 
jak przed rokiem, kiedy najobojętniejszych i 
najspokojniejszych w szeregi obrońców komuny 
rzucała. Młodzi a zdrowi mniej już narzekają 
na brak zarobku, a chociaż zwykle oddawać się 
muszą pracy przechodzącej ich siły i zupełnie 
nieodpowiedniej ich usposobieniu, to jednak naj- 
gwałtowniejszę potrzeby życia zaspokoić już mo- 
gą. Wielu jest takich , którzy zniechęceni chwi- 
lowo zapewne, ale niemniej boleśnym zwrotem 
opinii publicznej we Francji, wyjechali na pro 
wincję, albo do innych krajów przenieśli swoją 
niedolę, Moskwą czychając na każdą sposobność 
ażeby podkopać tę wymowną protestację przeciw 
jej nieludzkim rządom, którą emigracja polska 
stanowi, obłudnemi obietnicami swoich skrytych 
i jawnych agentów, nie jednego emigranta zwa- 
biła na wędkę tak zwauaj carskiej amnestji, 
Galicja otwierając swe bratnie ramiona dla wy- 
gnańców, wracająęcyck na ojczystą ziemię, wpły 
nęła także i wpływa na zmniejszenie szeregów 
naszych. Mimo jednak tych wszystkich okoli- 
czności i z nich wypływających ubytków, smu 
tny stan emigracji wielkim zmianom nie uległ. 
Najboleśniej cznóć się daje tym szanownym 
szczątkom emigracji z 1831 rokn, które wiek i 
zawody skołatały, pozostawiając jm jedną tylko 
wytrwałą ale nielitościwą towarzyszkę, nędzę, 
obok dumy nie przyznania się do niej, a których 
Żadne amnestje dosięgnąć  niezdołają. Potem 
idą kalecy i chorzy, niemający z położenia swe- 
go żadnej myśli powrotu do kraju a zasługują” 
cy na braterską opiekę. Wspomnąć także musi- 
my o licznej klasie biedaków różnego wieku i 
płci, którzy śledzą za każdą wiadomością 0 roz- 
dawaniu zasiłków i zalegają zwykle dobroczyn- 
ne progi. Jakkolwiek i tych opnszczać nie mo- 
żna, sądzimy że odpowiadamy Waszemu, Szano- 
wni Obywatele, Życzeniu, kiedy uwagę i troskli- 
wość naszą zwracamy glównie na charakter emi- 
gracyjny i na godność w nieszczęściu tych, któ- 
rym w imieniu waszym bratnią pomoc udziela- 
my. Ich też cierpienia i niedostatki tak nas mo- 
cno obchodzą, że niewahamy się pukać nieustan 
nie do waszych serc patryotycznych i prosić o 
współczucie i o ratunek dla nich. Każden grosz 
udzielony im z braterskiej skatbony, choćby naj- 
mniejszy, oprócz materyalnej ma jeszcze nieoce- 
nioną wartość moralną, gdyż przypomina nie- 
szczęśliwym wygnańcom, że w kraju mają braci, 
mają familiję, która o nich nie zapomina i ce- 
nić umie ich poświęcenia. — Otóż nieustawajcio, 
Szanowni Obywatele w waszych szlachetnych za- 
miarach, przypomivajcie naszym rodakom Gali- 
cjanom, że na nich ciężą teraz wielkie obowią- 
ski, nietylk» gorliwego pracowania dla przyszło- 
ści ojczyzny, ale także i wyręczania narodu w 
uznaniu zasługi i w udzielaniu stałej o ile mo- 
Żności a regularnej, jak ludzkie potrzeby, pomocy 
tym jego synom, których ucisk, kalectwo i cho- 


stawiły. 


„płacą [żądają | 


roby w niemożności zapracowania na życie po- | 


Przystępując do zapowiedzianego na czele 
tego listu, sprawozdania, donosimy wam Szano- 
| wni Obywatele, że ksiądz Omiński, : kapelan na- 
szych iuwalidów u św. Kazimierza, uproszony na 
czionka komisji naszej, chętnie się podjął tego 
braterskiego urzędu i wraz z nami wyręczać 
was będzie w rozdawniebwie funduszów, jakie na 
ręce nasze przesyłać nadal zechcecie, Te które- 
ście nam w tym roku przesłali rozdaliśmy jak 
następuje : 
(Tu następuje imienny spis 49 osób, którem ro- 
zdano 780 franków). 

Kwity na wszystkie udzielane wsparcia, 
stórannie zbieramy i w ręce ob. Mazurkiewicza 
zwyczajem naszym składamy. 

Sylwester Stamiewicz, ks. A. Omiński, W. 
Mazurkiewjce, E. Korabiewicz, J. Horodyński 


Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. 

— „Pomniki w Krakowie“. W inseratach 
jak i w kronice Czasu wyczytaliśmy ogłoszenie 
koukursu na pomuik Florjana Straszewskiego w 
Krakowie stawiać się mający za plantacje kra- 
kowskie; nawet w tejże kronice Czasu stało za- 
proszenie przez dr. Aleksandra Kremera do pu- 
bliczności wystosowane, aby przysyłano jakiebądź 
mniej potrzebne materjały bronzowe lub bronz 
składające, celem ulania pomnika. Według te- 
go, = po różnych ważnych mężach i figorach na- 
szych dziejów, Straszewski zdawałby się być 
czemś wybitniejszym a zapomniauym i nienagro- 
dzonym! Tymczasem, jak się z numeru 90 na- 
szego pisma przekonujemy w artykule „Kto był 
założycielem plantacyj krakowskich*, to Straszew- 
skiemu obecnia po raz czwarty cześć mają oddać, 
bo oddano mu ją pierwszy raz medalem, drugi 
raz złotym medalem, trzeci raz nazwą ulicy, a 
teraz znów pomnikiem, czy posągiem, na który 
składki i bronzy zbierają! A czyż to malo jest 
takich, cośmy ich ani razn pamiątką nie uczcili, 
począwszy dajmy na to, od czasu Kazimierza W. 
aż do dziś?  Wieluż takich, cośmy ich raz lub 
dwa razy nagrodzili? Mniejsza o to wszystko, 
ale w artykule nr. 90 przytoczonym pokazuje Się, 
iż spór zachodzi! Według pism, pro domo 
Straszewskiego mówiących, występuje inna figura: 
Feliks Radwański, senator rzeczypospolitej kra- 
kowskiej, który właściwym był założycielem i do- 
konawcą owych, zdrowie Krakowowi dających. plan- 
tacyj, a Straszewski następnie jakby -plany tylko 
jego dalej ciągnął, czy dozorował prócz owej 0- 
fiary. Pytanie, jak się ta sprawa rozstrzygnie, 
zanim pomnik postawią. Zostawiamy te czasowi; 
zawsze to jednak nadzwyczaj jest rzadkie zda- 
rzeuie czwarty raz tę samą osobę wynagradzać 
pomnikiem, a jeszcze zaco czwarty raz!!! gdy o 
drugiej komitet ani słówkiem nie trącił. 

— Wyszedł nr. 10. Dzwonka pisma dla 
ludu. Treść jego: Kościuszko w Szwajcarji (do- 
kończenie); Zbrodnia i kara, zdarzenie prawdzi- 
we (dokończenie); Taras Szewczenko (dok,); Go- 
spodarstwo wiejskie (o łąkach); kalendarz na 
maj. Pismo to zasługuje na większe niż dotąd 
upowszechnienie, również jak i pismo Rękodziel- 
mik, którego wyszedł nr. 7. Treść tego numeru 
Rękodzielnika: Kiika słów do panów majstrów; 
Wiadomości techniczne; Matylda, powieść Duma- 
sa; Ruch stowarzyszeń (Przemyśl, Stanisławów 
Towarzystwo zaliczkowae we Lwowie); Kronika 
(świętone w Gwieżdzie, p. Mieczysław Darowski, 
szewcy warszawscy, dywidenda dla pracujących 
w drukarni Gazety Narodowej, Towarzystwo 
produkcyjne krawców we Lwowie); Przegląd po- 
lityczny, i 

— Wyszedł 12, nr. Świtu. Treść: O po- 
ezji XIX. wieku w Polsce i we Francji przez 
Wacława Gasztowta; Swięto majowe, poemat z 
czasów pogaństwa Słowiań łużyckich, przez Ko- 
mana Zmorskiego; Kalejdoskop przez Berlicza 
Sasa (c. d.); Historjozofia J. W. Drapera, przez 
Wojciecha Dzieduszyckiego ; Męczannicy fantazji 
przez Ludwika Foglera (e. d.); Przegląd rzeczy 
słowiańskich przez Władysława Ordona (dok. ); 
Przegląd teatralny przez Bronisława Zawadzkie- 
go, Wiadomości naukowa, literackie i artystyczne. 

— Dowiadujemy się, Że autor wydanej w 
komisie u Wilda książki p. t. „Wladysław* p. 
hr. Wojciech Dzieduszycki, wycofal z obiegu 
całą edycję, z powodu, Że miały się zakraść 
do niej rażące pomyłki, Nowe poprawne wyda- 
nie ma wyjść wkrótce. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Pociągi pospieszne na kolei Karola Lu- 
dwika. Munisterjum handlowe zezwoliło na pod- 
stawie sprawozdania Rady nadzorczej kolei Karo- 
la Ludwika na zaprowadzenie pociągów pospie- 
sznych na liniach: Kraków-Lwów, Lwów-Brody 1 
Złoczów, a z Krakowa do Podwołoczysk w połą- 
czeniu z południowemi guberniami zaboru Moskwy, 
zgadzając się równocześnie na podział jazdy po- 
dany przez dyrekcję tejże kolei. Pociągi te kur- 
sować będą po cenie 20 pret. podniesionej nad 
zwykłą taksę, i tylko składać je będa pociągi I. 
i II. klasy. Szybkość jazdy odznacza Się sześć 
mil na godzinę na liniach dawnych, zaś na linii 
Złoczowskiej do Podwołuczysk 4 i pół mili na 
godzinę, gdyż na ostatniej linii „Szybkość jazdy 
nie może być zrównaną z chyżością na dawnych 
lmiach, z powodu ostrożności i bezpieczeństwa 
jakie na nich zachować jeszcze należy, jednako- 
woż ze względu na ważność tej linii komunika- 
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dnia ‘3 kwietnia złr wal. a. złr. wał. a. | per wal. a. zir. wal. a. 
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cyjnej z Odessą będzie szybkość ta mie zadługo 
podniesiona do 6 godzin, tak jak na wszystkich 
dawniejszych liniach. Skoro zaś dyrekcja kolei pól- 
nocnej w skntek przedtażeuia linij kursujących 
pociągów z Oderberg do Krakowa porozumie BIg 
bliżej co do czasu, kiedy te pociągi kursować 
będą mogły, nastąpić ma również zmiana počiąę- 
gów Nr. I, i IL Karola Ludwika na mięszane, 
zaś dzienne Nr. III. IV. zamienione zostaną na 
pociągi czysto, osobowe. 


Ciekawa statystyka Pewien statystyk 
obliczył w przybliżeniu ludność ziemi. Ma ona 
wynosić według niego 1.228 miljonów, z czego 
na rasą kaukazką przypada 360 milj., na rasę 
mongolską 552 milj., na rasę etjopską 190 milj. 
na rasę malajską 176 milj. i nakoniec na rasę 
amerykańską 1 miljon, Liczba języków żyjących 
wynosi 3.642, a ilość rozmaitych religi] ma do- 
chodzić do tysiąca, Rocznie umiera: 33,333 303 
osób, Go czyni na dzień 91.554 wypadkow Śmier- 
ci, na godzinę 3.780, na minutę 62, na sekundę 
1. Czwarta część ludności umiera przed 7 laty, 
poława przed 17, na 100000 osób jedna doży- 
wa 100 lat, na 500 jedna 90 lat, na 100 je- 
dna 60 lat; ósma część ludności męzkiej całego 
świata stanowią żołnierze, Na 1000 mężczyzn 
dożywających 70 lat: 43 należy do stanu ducho- 
wnego, 30 trudni się rolnictwem, 33 są rzemieśl- 
nikami, 32 żołnierzami, 29 adwokatami i inży- 
nierami a 24 lekarzami. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 72. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Praga d. 23. kwietnia. W obudwu 
kurjach własności większej wybrano 8a- 
mych wiernokonstytucyjnych kaadydatów. 


Bukareszt 23. kwietnia. Gdy księ- 
ciu Karolowi ministrowie składali dziś 
życzenia z powodu roczniey urodzin jego, 
oświadczył on im, że trwa stale w po 
stanowieniu dokonania misji przyjętej €0 
do Rumunii przy objęciu tronu. Oświad- 
czenie to jest zarazem zaprzeczeniem ob- 
cym dzienników, które pisały o jego za- 
miarze zrzeczenia się tronu niemieckiego. 

Wiedeń d. 24. kwietnia. Dzisiej - 
sza „Wiener-Zeitung'* zamieszcza odrę- 
czne pismo cesarskie, mianujące posła 
hr. Trautmansdorfa wiceprezydentem Izby 
panów na czas teraźniejszej sesji Rady 
państwa. Innem pismem książę Karol 
Auersperg mianowany Marszałkiem a 
burmistrz Claudy Edward, wieemarszał - 
kiem Czech. 


Pocjągi kolejowe na stacji lwowskiej 


Podzamcze. 
Odchodzą 
ze Lwowa z Brod. i Złocz. o g. 6 m. 53 wieczór. 
s » 2 „ 19 w nocy. 
Przychodzą 


do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 
R „ 12 „ 12 wieczór. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 23, kwietnia 1872 
godzina 1 min. 50 po południu. 


Wiedeń. Akcje franko aust-. 137.50. We- 
gierskie kredyt. 155.50. Anglo-austr. 309.00. 
Unonsbank 303.00. Kolei Karola Lud. 252.50. 
Kolej siedmiogr. 180.50. Kolei połudn. 200.30. 
Kolej Alfólda 180.50. Kolei Elżbiety 247.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 167.00. Węg.Nordost. 
167.00. Kolei połnocnej 232.50. Kolei Rudolfa 
174.00. Węgierska Ostbahn 146.50. Indemnizacje 
galicyjskie 75.75. Losy z roku 1864 146.50. 
Usposobienie : mocne. ' 


godz 1 min. 50 po południu. 

i , Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
188 Ok, E AN 000.09. Akcje banku 
anglo austr. 000.00. Banku obrotowego 202.00. 
Kolei Karola Ludwika 000.00. Kolei południowej 
000.00. Franko-austr. 00000. Losy tur. 75.00. 
Akcja banku budow. 123.00.4li08y węgier. 107 00. 
Kolei państwowej 372.00. Banku związk. 299.00. 
Napoleondor 0.00. Kolei Łupk. 000.00. Rubel 
rosyjski 1.50. Usposobienie: mocne, ` 


ZZ CSL LISA, 


Ww TEATRZE hr. SKARBKA. 
W środę d, 23. kwietnia 1872. 
NASI NAJSERDECZNIEJSI 
komedja w 4 aktach V. Sardou. Przekład M. 
Chrzanowskiego, 
Osoby : 


Caussade . . P. Linkowski. 


Cecylja, jego żona Pni. Nowakowska. 
Emilja jego córka Pna Deryng. 
Tholosan ań M P. Królikowski, 
Maurycy, jego przyjaciel] _„ P. Kwieciński. 
Marecat_ « « . |. |/« P. Nowakowski. 
Eugeniusz, jego syn . P. Walewski. 
Pan Vignieux . ,:. . P. Dębicki, 


Pani Vignieux 
Abdalsh = < „aj£ 


Pna Gajewska. 
P. Cezar. 


Lancelot . 452. P. Doroszyński. 
Pan de la Richaudiere P. Swaryczewski. 
Jan, Służący Ss zma P. Skalski, 
Rózia pokojówka . . . Pna Górecka. 
Ogrodnik 6 4 P. Goliński. 


Rzecz dzieje się na wsi niedaleko Paryża. 
Początek z uderzeniem 7. godz. wieczorem. 


3 
Do sprzedaży 
górnosziąskich węgli 
kamiennych 
poszukują się ajenci za kaucją. Reflek- 
tujący otrzymują bliższe szczegóły na list) 
pod adresem: A. B. C. poste restanta Beuthen 
o/Schlesien. 2139 1—1 


Wypadek rzadki. 


WŁADYSŁAWA ORDONA 


F. H. RICHTERA 


we Lwowie i Poznaniu. 


Meble ogrodowe! 


Do ogrodów, balkonów i altanek gustowne 


otrzymała w główny komis księgarnia|) 


mocne, zgrabne i tanie krzesła (foteliki) ka-|; 


POEZJE VEALE 


N Gdy w ubiegłym roku, złamany 
i gle zachorowałem, było moje położenie 
do żadnego poruszenia się, a tem sam 


XX zdolnym. Ani użycie stosownych Środków domowych, ani 
wA leki zapisywane przez lekarzy, a nawet leczenie się przez AA 
cztery tygodnie w szpitalu, nie przyniosło mi żadnej ulgi ky 


ił i ąapiły. Zwró j ie- r ° Ę 
e CI Row tia 00 m A i a i e licznych obstalunków ponownie 


Właściciel majątku tabularnego w Galicji|napy i stoliki z leszczyny wyplatane i wybi-|lyfy szczane w czasopismach podziękowania 


poszukuje dzierżawy w Rosji, lub te 
stracji majątkiem na pewne dochody z przy 
puszczeniem do wspólnego zysku: za Znaczna 
kaucją. Bliższą wiadomość udzieli Aszkanax) 
we Lwowie, 274/,. 2135 1—2 


wincji. Józef Birkle 
3138 1—1 we Lwowie, Rynek Nr. 40. 


się tylko 80 cent. od sziuki. 


a, 
L. 1476. 2184 1—3 |[Cement qortlan'zki i grodzicki, w RK 


| Dzisiaj chodzę dobrze, ręce moje mogą 
Ponieważ lekarska kuracja mi nie pomogła, przypisuje moje wyzdreo- 4 
( 


1J, i */, beczekach. 
S$marowidło belgijski, 


Konkurs 


} admini. |lane. Przyjmuje zamówienia w miejscu i z pro- RK 


W BALSAMIE BILFINGERA °. Namona cena 


P] 
Udałem się z opisaniem mego smutnego położenia do p. Bilfingera: % 


N © t ° © U © 
a ten przekonawszy się o mej słabości, pomógł mi prędkiego i skutecznego A Orygi nalnej źniwiarki Ceres, 
h] 


Za przesyłkę dokądkolwiek koleją rachujejgge 


a po dalszem czternastodniowem użyciu 


ogłasza się na posadę sekretarza|Papka (Dachpapp:), do pokrycia|)ĘŃ wienie jedynie skuteczności 


N ? 
JES a ba aE dni da a ia aih ANStacjg kolei w Galicji po 460 zh. w. a. 


przy urzędzie gminnym miasta Kolom) dachów, x 19°4 7—12 
z płacą roczną 800 złr. w. a. na składzie utrzymuje 
Ubiegający się o tę posadę ma uda 
wodnić, wiek nie starszy nad lat 40. 
ukończenie nauk prawniczych, znajomość 
dokładną ustaw i przepisów administra- 
cyjnych, biegłość i wyższe wyrobienie 
w koncepcie tak w polskim jak nie 
mieckim języku i rutynę kanceler) jne. 
Podania mają być wniesione do dni: 
20. maja 1872. Posada ta przez pierwsz: 
trzy lata jest prowizoryczna, po których 
upływie, w miarę udowodnionej zdatno- 
ści, dol rej aplikacji i nienagannego pro- y 
wadzenia się, na przedstawienie naczel- kawa KOD TRO ta- 
nika gminy , stabilizacja przez radi |sżywa powszechnej aławy światowej, ca dowod 
gminną orzeczoną zostanie. Fakowa jest koneesjonowana i przez władze medyczne 
Od urzędu gminnego miast. Kołomyi. wzmacniający I ieczniezy. biikonik ten "w. ax 


Dastać mażna we Lwowie w aptece pad srebrnym 
orlem ZYGMUNTA RUCKERA. 


Bardzo ważne dla 
e ” 
cierpiących na oczy 
w niozem o0 do skutków leczniczych zwój 
od 1822 we wszystkich częściach świata 
znana i wsławiona 1493 3—11 


prawdziwa woda do ócz 


Dra White, wyrabiana przez Bogumiła Ehrhardt 
w Groasbreitenhach w Tyryngji (na co przy kupnie 


sobliwie nałeży baczyć) pomogła Tok tysiacom na 


b pana Rennenpfenig W Halle af. Swiadectwo! Moja 7 letnia córeczka utraciła po X: 


RC s WRA „|przebyeiu słahaści 0cz zupełnie wzrok tak dalece, że 
Z polecenia jednego Z moich odbiorów Upra: |pyzez 3 lata nie mogła do szkoły chodzia a przyłem 


szam pana (zamówienie). Przez użycia wybor nie magła ani jeść ani pić. Siosira moja zalecciła mili 


nego pańskiego VOORHOF-GEEST od me a RT do feh wyrabianą pirea Bogami 
: az tani n rhardi, Kupiłem takową u kupca Brettachneidera 
zyskała córka mego przyjaciela, która swe w Qelsa pa użyciu jednej flaszeczki znacznie sią 


pierwotne włosy zupełnie straciła , najzupeł- wzrak polepszył. Zużyto jeszcze druga, paczem zu- [Gg 


niejszy poróst. 1-1 pełne wyleczenie nastąpiła, tak że teraz do azkoły 


Augsburg 8. marca 1869. paświadczam i każdemu cierpiacemu polecam. Pangen 


Karol Móssner, fryzjer. obwód Oels 26, marca 1871. Ernst Ruchwitz. | 


Zgodnie z prawdą poświadczyć mogę, że mi 
PLŁASCERKI OD NAGNIOTKÓW 
RENNENPFENIGA bardzo pomagają. 

Bernstadt b/Oels na Szlązku. 

J. Hsilborn. 

We Lwowie do nabycia jedynie w apt. Zygm. 
Ruckera pod srebrnym orlem. 

Cena Woorhoi-Geest calej flaszki 2 zł. 
pół 1 zł. Za opakowanie 20 ct. — Cena pla- 
sterków od nagniotków za pudełko 60 ct. 


Wies 


w oddaleniu mili od Tarnopola, przy murowa- 


Maczuskiego 


Ekstrakt 


z orzechów 


do farbowania włosów na blond, 
brunatno lub czarno. Sporządzany 
z zielonej łupiny orzechów ; zdrowiu i 
włosom najzupełniej nieszkodliwy — far- 
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na blond, brunatno lub 
czarno , nie walając ani skóry na 


nym gościńcu położona, obejmująca około 500|4| głowie, ani bielizny. 2033 4—10 

morgów ról zupełnie arondowanych , najlep-|f| 1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 złr. 

szej gleby, z budynkami odpowiadniemi, tudzież 1 słoik Pomady dto Cd 

z propinacją — jest z wolnej ręki do sprzedania.|]| 1 flakon Olejku orzechowego 2 
Bliższą wiadomość udziela adwokat Józefj4, */(, dto dto dto 1 ? 


Weisstein w Tarnopolu. 2040 3—3 


Stanowczy sposób leczenia 


chorób płciowych, wszelkich wyrzu- 
tów, ran syfilitycznych 
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vivienne, 36. 


n Skuteczność syro 
DEPU R AT IF O emerik 
ww SANG 


nego przeciw liszajom, 

syulitycznym ranom, za- 

nieczyszczeniu krwi, tak stanowczą się okazała 

że ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 

wszystkich stron świata jak najzaszczytniej 
popiera. 1835 24—24 

ATR Przyjemnego smaku a 

PLUS: DE w swem działaniu ła jomi 

get: TE à ago- . - obzmajomiony z aparatem 

co PAH U dny syrop Cytrynianu Gor zelnik E a E i eTe 

z żelaża Dre. Chable dojmista, znajdą umieszczenie przy gorzelni pa- 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, w|rowej w Sienlowie. Zgłosić się do właściciela 

skutkach zaś swoich wątpliwo kubeby i kopa-| T. W. poczta Radziechow. 2091 3—3 

wy z rzędu lekarstw wypiera, Bądż w spryco- 


Pysznie woniejąca perfuma, ze świeżych 
flołków tegorocznych, 
Perfumy fiołkowe po zł, 2 flakon. 
Pomada fiołkowa „ „ 2 słoik. 
Mydło fiołkowe n x» 1 sztuk. 
IE Prawdziwe do nabycia: Œg 
Parfiimerie Maczuski 
Wien, Karntnerstrasse 26. 
we Lwowie u W. Boczkowskiego, kup. . 

5 „ Marcina Milllera, , 
n L. Janowskiego, fryzj. 
„Hi. Miller & Lang, kup. 
„ L.Sedlaki Progulski „ 
„n A. Opuchlak. 


Violette de Mars, 


n 
” 
n 
n 


waniach, bądź Pm pk. Ma ZATWARDZENIR, REUNATYZNY, 
n i niezn ' Migreny, garer, istay, 
E A upławy, osłabienie ka- de". > EC maa iż S E 
S jegmieni 3 i) Liszaje, 
mt kpa noni, speztzawmi Eo es CONE 


środkami, łączy się gazze ZAC A r z Der DEPURATVES ©, 
azajowa preperacja do B a kemoroidalna, F= 55 Bd SEbastopol == 
Ę <— 
e 
* 


aje atręiob 


(Bains mineraux), maść przeciw a EL RIA = 

igutki iaj ze krwi zarazę. s ~. RZEBNA 
pigu ME zowie: jadinie w aptóce Piotra EA 00 PRZECZYSZCZENIA EPM 
Mikolascha, w Brodach w aptece P. Kulłaka, OMA CZE VE KEŁACĄC SIE SPAĆ % 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 
W Warszawie w składach materjałów apte 


tonsea 


OZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCA 


> 
> 
* 


3 i jka Spiessa; A 

cznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika = Bp 0 

w Poznaniu w apt Dra Mankiewicza. san ZY JEDZEŃ CTEM 
E AE" aa | 


We Lwowie w aptekach : 
Mikoluscha i Bien Pk m 
kowie w aptekach pp. J. Tranczyń- 
kkiego i W. Redyka; w Brodach w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1663 5—24 


Do sprzedania. 


garnitur eleganckich mebli 
mahoniowych aksamite m po- 
krytych, lusra, obrazy i inne 
sprzęty. 

Ulica piekarska I, 12 na dole od 
godz. 1—3 po południu, 2070 2—2 


F. K 3 PASTYLKI PIERSIOWE 


Wien, Hernale, Hanptstrasse 145, an der Pierdebahn. h ZESOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 


Kiszki do sikawek ad h i poża- 
rowych, konewki pożarowe | przyrządy I LAUROWYCH LISCI. 
pompy, narzędzia niadzienne da kakdej A a a s & Comp. 
okasci warancją, 1912 4— ARIE 
FO pabryka powyższa AW jskpdetad skład 4 "y orne cukierki złożone 
aajlepazych nated i poe pomocni sA dwóch substancji znanych w me- 
o e żelaza i metalu, narzędzi a mi z . 
Padowniczych, kamieniarzy itp. j 5 dycj nie 28 swych własności łago- 
Cenniki bezpłatnie. dzących i uśmierzających skutecznie 
kaszle, rezjątrzenie w pie- 
rsiach, katary uporczywe. 
Cukierki te łącznie z Syropem nad 
fosforanu wapna, używają się dla 
uśmierzenia mocnego kaszlu (połą- 
czonego z odpluwaniem i kokluszem. 
Dostać można we Lwowie, w składzie 
materjałów aptecznych, w aptece p. Pio- 
ra Mikolasch i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckera; w Kiakowie, w obydwu apt. 
p. Józefa Trauczynskiego i Wiktora Re- 
dyka; w Poznaniu w apt. Dra Mankiewi. 
cza W Brodach w apt. p. Michała Kulak 
i u p. Foanzosj w Warszawia w składach 
na 


(ireus_Equestro Italiano g czyj yw Soo SEE 
SI DOLL. GSG 552525 PASS ESSE 


a 
s IMO tawieni e 
sog Ai "mi Kon | © ypi e nt 


sa 
A 


1938 15- 2 


25250525 0905205 P0P5PG25 JE ACHCACE JESC AP SOHO ES ESEJE 


Sera TLT MTT Te A TT AT WYL T ATE TT LTL Tae 


Arnold Werner NX 


we Lwowie. N Sklad we Lwowie w apt. pod 


nadchodzące cedziennie liaty pochwalne i świadectwa. |g 


chodzi. Ca w dowód prawdy niniejszem sumiennie $i 


E o ENDARA t 


N i życzę, aby wszyscy na tę słabość cierpiący tamże się udawali i tak jak ja 
W Nergande, Kleine Hamburgorstrasso N. 27. dzą 


% pomoc znaleźli. 


wyleczenia. W czwartym dniu po użyciu balsamu Bilfingera uspokoiły się bole, 


WKNMKAANAI ZAE oZEOGGOGSBSGEGGSGSSSSGSSSSS 
ZZEMEAKAANAMJ ZO Papier Fayard i Blayn i 


Berlin, 12. lutego 1872. SK, | arach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
reumatyzmem w stawach na- W; 
rozpaczliwe, bowiem nie byłem zdolny 

em do pracy stałem się zupełnie nie- RK 


$) Trąbki tego pzpieru całe kosztują $ i ówki i i 
: i è ją 2 franki, połówki franka i opatrzone są pod 
(f) Fayard i Blnyn, Papier ten zal t j zyc Masedh 
J ayn. zalecany jest od lat 30. przez n: komit $ 
f Sprzedaż or w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. UB. (7 aa” 
21 toznaniu w apt. dra Maukiewicza; we Lwowie w apt. p. P. Mikołasch: 
$ w Krakowie w apt. J. [rauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak 1833 24—24 


| = Soy D CHARTA CHÈMICA DU CODEX 
NN Podzie Kowanie. Ny Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi. reumatyzmy w bio- | 
$ 


odzyskały moje członki dawną władzę. 
pracować i ¿ywię siebie i familję moją. | 


Każdemu, kto do końca b. m. żniwiarkę 
Ceres u mnie zamówi, dostarczę ją na każdą 


balsamu Biifingera. Czuję 5 


franco. "Sg 
NN Przy zamówieniu 5 sztuk naraz jeszcze taniej o 10 


węgierską korona J. Piepesi- l złr. t. j. po 450 złr.! 
Cena całej ftaszki 2 zł. 50 ct. — półflaszki 1 zł. 40 ct. 5 EL Ziel eniewski 
Hai 4 e zY = "ya. >< - e á 
Zi ZZ I ERO O 5 fabryka machin w Krakowia. 


Mein weltberiihmtes 


Miestitutions=HFluid 
zu haben mur bei mir selbst oder bei G. Ullrich, Wien, Judenplatz 9. 
Preis: '/, Kiste fl. 20; '/, Kiste fl. 10Y,; 1), Kiste f. 5'/ę. 


Erfinder des Restitutions-Fluid und Grunder der Fluid-Hoimevhode, 


Carl Simon, Thierarzt, fw rt. 
w L UB 


4 jest potrzebnem. 


wprost do Zarządu kąpieli. 
Chorzy, zaopatrzeni świadectwe 
30. czerwcem i po 15. sierpnia przybę 


TEN 


Czyści tak dalece zęby, łe przez codzienne czyszczenio usuwa nietylko uciążliwy pos „A m ==" m 
osad na zębach, ale zyskuje przezto glazura na bieli i delikatności. SRR WWAN" ETER PQ PB TACZKI 
Cena pudełka 63 ct. w. a. 1806 2—4 = 
C. k. nadwornego dentysty dr. J. G. Popp J ij e | IK A 4 
g p, ULJĆ© Sun OWSIKY. 


Anaterynowa 


Najpewniejszy Środek do utrzymania 
czenia chorób w ustach i zębów, polecają, 


Bezirk. Schiffamts 


trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w Gródku oddalone, 
otwarte będą 


IKąpiele siarczane z 
dnia 20. maja 1572. c 

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szanownych Gości | X 
I 


Szybkowóz pocztowy odchodzi ze LWowa do Lubienia a z tamtąd dalej 
do Sambora jakoteż i c. k Biuro telegraficzne jest w miejscu. 
O wczesne zamówienie pomieszkań uprasza się pod adresem : 2078 2--6 


Zarząd kąpieli w Lubieniu przez Lwów. 
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się o to 


C. k. nadwornego dentysty Dr, J. G. Popp, 
Roślinny proszek do zębów. k 


I 


"TRES 


„r. PE 


Bilihski zdrój Szczawy. 


zs a powodu swej obfitości węglanu sódy (na 10000 części wagi 30,085) zaj- 
see pomiędzy Mu E niemieckiemi szczawiami bezsprzecznie pierwsze 
alkali co. odznacza sig w s utkach swej alkalicznej działalności, podwyższa energję 
iecznym wę z i. przed wszystkiemi podobnemi środkami i okazuje się bardzo sku- 
żokddu Ad zgadze, kur czach żołądka, chronicznych katarach 
k owy A. JA Pay o. diatazie, kamieniach ner- 
5 pęcherze -UEN ir e EO ALYZIDIE, w chroniczny m 
| ulesia AO płucowym Katarze, przy tworzeniu się ka- 
l ida owego. zaikuszczeniu wątroby w tak zwanych 
"Ewe AS e e CH i skrofułach. 2130 1—6 
w. K. woru Dr. Laschuer twierdzi w i i 5 isi 
8 kwaśnej wodzie pilskiej „laj swoim terapeutycznym opisie 
orownajmy skład chemiczny rozmaitych, tak ciepłych jakoteż zimnych po- 
dobnych wód, mineralnych podług sA oh cheików Z wodą ki ha 
Bilińską, to się okaże, że tenże pominąwszy cieplotę, najbliższym jest zdro- 
jowi Vichy, a nawet może bez wątpienia być postawiony na równi ze źródłem 
Vichy. Przywiązujemy do tego twierdzenia osobliwszą wagę, gdyż może nam 
zupełnie zastąpić wody Vichy, a z resztą użycie tej wody ze wzglęgu na ciepłotę 
może nawet zajmować miejsce przed źródłem Vicby, gdyż zawiera o wiele więcej 
kwasu węglan ego, który powolnie na wolnem powietrzu się ulatnia, a przy ogrza- 
niu tej wody mineralnej skuteczność staje się jeszcze większą. 
Z Bilińskiej wody kwaśnej wyrobione i z powodu skuteczności leczniczej 
w austr. farm. akopei odznaczone ać 


Pastilles de Bilin 


(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 
używają się z osobliwszą skuteczuością w dolegliwościach trawienia i cierpieniach 
żołądka, działają szybko w organizmie dziecinnym w skrofułach. 
Wysyłka w wielkich i małych pudełkach z przepisem użycia. 


M. F. L. Industrie-Direetion in Bilin (Bohmen). 


gasse 14. 2106 2—13 


FEI 


mer 


RE U 


m ubóstwa, Itórzy dla kuracji przed | 
dą, dostaną kąpiele po zmiżonej cenie. 


Sa IN 


T N 
p 


OSR 


woda do ustl córkę Józefy Sunkowskiej urodzonej Fitzłer z Bilin w Czechach, żonę 
zdrowych zębów i dziąseł, jakoteż do wyle |Jlsśniczego Sunkowskego Błazowa, w Galicji, tudzież jej potomków lub 
spadkobierców Franciszki z Fitzlerwzywa o podanie miejscn pobytu ku- 


SKLADY: rator J. U. Dr. Anton Tobisch, adwokat w Bilin, w celu wypła- 

We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, A. Berlinera, cenia, legatu wynoszącego około 6.000 złr. 2049 3—5 
Ebenbergera i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Boni- fE ERE A Ea ONA TASAA ENTER z : = 
JA UZ RPJRY< OE OERE EZ MASE E E SEA t A 


facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, 4 
wasser, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz 


W Bełziep. Hrymak, w Białej p. Józ. Knaus, i E. Kełer,w Bielsku p. Stanko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap., w Bochni F. Reiss, ip. Niedz i 


„Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i Gold- z 
w Czerniowcach. 7 
EAT. =r 4 


ielski wBrodach p. iGrunspuun, 


zos w Brzeżanach p. Źminkowski ap.i p. B. Fadenbecht, w Buczacza p. Kerceł,i C. Le- A sy) PY \ 7 aA pE: ' 
wicki,w Chrzanowie p. Sporysz ap, wCzer niowcach p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. [B : FA i i | r f 
Rożański, p. Ritzinger, w Dobromilu p. Grotowski apt., w Doliuie p. J. Praunfelder s: D) Aa Li: 


apt, w Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt., 


p. N. Löw, w Gry bowie p. Muszyński, w J 


wiu p. Nowakiewicz, w Jazłowcu p. Twardowski apt., w Kimpolung u B. Sommer, 
w Kołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M. Nitrybit apt., w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Som- 


w Dyn owi e M. Koniecki, w Frysztaku JE 
aworowie p. Lachowicz apt., w Jarosła- |] ogłasza niniejszem, iż w moc uchwały c. k. komisji zdrojowej 

z dnia 15. września 1871 1.6., tylko ci ubodzy chorzy zaopatrzeni 
świadectwem ubóstwa uwolnieni będą od przepisanej opłaty 


merfeld apt, w Manasterzyskachp, Zarski, wNowymTargup. S. Laur, w Nowym i= taksy zdrojowcj, tudzież dostaną kąpiele darmo i mieszkanie po 


Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan iS. Lichtman, w Polskiej Ostrawie p.C. 
Weber ap, w Przemyślu p. Gajdeczkai syn, p. Koztowskii p. Machalski, w Przeworsku 
p. Świtalski apt, w Radowcach p B. Teichman, W Rawie p. Jan Distl apt., w Roz- 


zniżonej e nie, którzy dla kuracji na czas przed 21. czerwca i po 
20. sierpnia do Szczawnicy przybędą; zaś w perjodzie od 21. czerwca 
do 20. sierpnia nikt przypuszczonym nie będzie do bezpłatnego 


wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w sj A EA m HE 

Samborze p. Kriegseisen apt., p. Riedl gpt, w Sanoku p.J. Jaklicza wdowa, i p. R. | korzystania z wód i kąpieli, 1980 b—6 
Barth, ip. A._ Beil, apt., p. C. Kopacz, w Stryju p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Mussenblatt, SEO OOE EEEIEE 

wSuczaw ie p. E. Botezat apt., w T arnopolu p. A. Moruwetz, p. W. Stachiewicz I Reid IE SZYN RZE dał go RZE 


w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w Turco p. A. Czyr- 


niański,w Wadowicach p. Fottin i Uhma apt.-W Zaleszczykach p. Kodrębski, w SE CWC WSJ ZCP Z OKRE PETORO LOG > QO : 
mr ca ea IE zee s e un dk LJ 


Złoczowiep. 0. Fadenhecht i Petesch, w Zółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik. 


PASTA : SIRO 
czywszego kaszla, grypy, katarów, 
piersiowe wszelkiego rodzaju. 


dowo przez właściwe władze. 


CZYNSKIEGO ; w Poznaniu u Dr" MANKBWICZ 


HEMOROIDY 


LECZĄ SIĘ SZYBKO I RA- 
DYKALNIE. 
Bez niebezpieczeństwa wpeđdđze= 
nia wewnątrz 1847 15—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium 


Dra. LEBEL w Paryżu. 


Ulica Lafayette, 118 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. Mikolasch; 
w Krakowie w apt. p. Trauczyńskiego; 
w Brodach w apt. p. Kullak; w Pozna- 
niu w apt. p. Dra Mankiewic za. 
GGGUŃJEWI RRR CY RA TEE 05 COTY 


SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY 


ze skórek gorzkich pomarańcz, 
Z lodanem Potmsm 
P* J.-P. LAROZE, aPTEKARZA 

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryżu, 

Jodan potasu posiada niezaprzeczo- 
ne własności krew przeczyszczające, alo 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm, 
W połączepiu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klóry zabezpie- 
cza wolne odhywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez- 
pieczeństwa przez każdą koustylucyą, 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom siósować go latwo do wszel- 
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuti- 
cznych i syfilitycznych zadawałonych ; 
fak również przeciw gośscowi (reumatyz- 
mom), na kiore jest nieomylnym specy- 
ficzoym środkiem. ! 

Dostać można w Warszawie W skla- 
dach materyałów aptecznych PP. Galle- 
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 


P* BERTHE w Paryżu. 


Źaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najupor- 
chowych plue (bronchites), nieoceniony w początkach sachoż 1 na irrytacye 


Stodek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznauych urzę- 


Skład główny w Paryzu u P. BERTEK, 24, rue des Écoles; w Brodach w aptece 
P. KULLAK ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptece P. J. TRAU- 


Handel 
towarów bławatnych i płócien 


G. SOPUCHA 


we Lwowie, ulica Halieka Nr. 7 nowy, 
poleca w największym wyborze, Weby holenderskie, irlandzkie i 
rumburskie, bieliznę stolową adamaszkową, jaquard idre- 
1iszkową. Schirting angielski i czeski, używany ma męzkie ko: 
sznle, vielki wybór kap gobelinowych, pończoch i skarpetek uicianych 
i bawełnianych, oraz wszelkie w ten zakres wchodzące artykuły. Letnie 
materje na lnberje, dreliszki i materje bawełniane. 1922 8—12 
W AW CTYKZ>E ZD ZE”. SKYE FLY ZMP AŃ "ŚŻ ZA ZE WANA" AMG ERYORAKIE 


z KODEINA 


kokluszu, zapalenia naczyń odde- 


A. 


BANK ROLNICZO-PRZEMYSLOW Y 


Kwilecki, Potocki i Spółka, Poznań. 


Z przypadających do emisji nowych akcyj Banku rolniezo-przemysłowego, Kwilecki, 
Potocki i Sp. udziela się niniejszem, na mocy uchwały podpisanej” Rady nadzorczej posiadaczom starych 
akcyj resp. kwitów tymczasowych Banku, pierwszeństwo, że na każde dwie stare sztuki jednę 
nową akcją wraz z bieżącym kuponem od 1. lipca r. b. po kursie 105 tal. nabyć mogą a to pod 


następującemi warunkami : i : 
1. zameldowania do tegoż prawa nabycia powinny przy dołączeniu starych sztuk celem ich odstemplo= 


wania aż najpóźniej do 1. czerwcu r. b. nastąpić, a to u następnych domów baukowych : - 
Banku rolniczo-przemysłowego, Kwilecki Potocki i sp. w Poznaniu, 
tegoż Banku filji Wrocławskiej, albo 


domu bankowego S. Abel junr. w Berlinie. 
2. Do zameldowania powinna być dołączoną zupełna waluta nowo odebrać się mających akcyj po 105 
tal., a zatem za każdą nową akcją 210 tal., z potrąceniem 5°/ od dnia wpłaty aż do 1. lipca br. 
3. Nowe akcje zostaną interesentom do 15. czerwca b. r. wydane i to przez te Samo domy, paukowe, 
u których zameldowania zostały złożone. = 


Bank rolniczo-przemyslowy 
Kwilecki, Potocki i Spółka. 


Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece A 
Jutro, we Czwartek dnia 25. kwietnia Ry: P. doktora Mapkiewicza; we Lwowie w olniewiez, 
wielkie świctne przedstawienie znajdzie posadę u adwokata dr. Wo- aptece P. Piotra Mikolasch, 4 ak 
na dochód familji Schmidt. łosiańskjego w Samborze, 3-3 Wro 
Wydawca i właścicie] Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialuy Platon Korte eki. Z drnkarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


